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Podczas ostatniej swej w iz y ty  w  K rak o ­

w ie  cesarz wspom niał o gospodarczej jego  

przyszłości, o naszych skarbach ziemnych, 

k tóre w  tak  ciężk ich  czasach uratowano 

d la  polskości, g d y  ju ż praw ie zaczęliśm y 

w ątp ić  w  ićh posiadanie. Zagłęb ie uratowa­

ne; lecz  to  dopiero początek  prac pod jętych  

w  kierunku usamodzielnienia gospodarczego 

kraju , początek  jednak tak  bardzo pow aż­

n y  i  zachęcający, a naw et zm uszający do 

ja k  najdalej idących  zab iegów , ab y  n iety l- 

k o  praw o posiadania, lecz  także eksploata- 

c ya  skarbów  ziem nych w  polskich znalazła 

się rękach.

O tw arcie p ierw szych  kopalń  w ęg la  w  o- 

k o licy  Zatora w  Spytkow icach  i R yczow ie , 

w ym agać będzie skupienia w ielk ich  polskich 
kap ita łów , na k tóre pow inny się z łożyć  

w szystk ie  nasze dzieln ice, całe społeczeń­

stwa doceniające doniosłość posiadania bez 
cennych i  olbrzym ich pokładów  w ęg la , 

sprawdzonych już tak. przez g eo logów  i g ó r­

n ików  polskich, jak  i niem ieckich, k tó rzy  

je  odkry li i odw iercili, p rzygotow u jąc do 0- 

tw arcia  kopalń.

Musimy pam iętać, źe z produkcyi w ęg lo ­
w e j p ierw szych  kopalń  pokryw ać musimy 

cenę kupna terenów  i że w ęg ie l jest produ 

ktem  bardzo łakom ym  dla obcych kapita li 

stów , k tó rzy  chętnie rzucą m iliony, aby  po­

ło żyć  swą rękę na eksploatacyi i  to, co ura­

tow a liśm y od w yw łaszczen ia, na innej dro­

dze zagarnąć. Ma społeczeństwo nasze w  

K ró les tw ie  Po lsk iem  własne obow iązki, Od 

budowę^ zniszczonych ziem  i  przemysłu, jak  

n iem niej zabezp ieczyć musi w p ływ y  swe w  

Zagłęb iu  dąbrowskiem , jednak  Zagłęb ie 
krakow sk ie  z bezcennym i swym i skarbami 

n ie pow inno ujść także uw agi kapita listów  

K ró les tw a , zainteresować winno szerokie 

s fery  n ie ty lk o  w  K ró lestw ie , lecz także  w 

Poznańskiem , zapew niając współudział w  

sfinansowaniu p ierw szych  kopalń  wszystkim  

polsk im  bankom  i  instytucyom  finansowym .

G w arancyę rentowności i  produktyw no­

ści dają nam finansiści i  górn icy , k tó rzy  

zdobyli dla polskości posiadanie tych  skar­

bów  ziem nych —  fundam entów  silnych pod 

nasz sam odzielny ro zw ó j gospodarczy, pod 

budow ę w ie lk iego  po lsk iego przemysłu, dla 

k tó rego  posiadanie kopalń w ęg la  jest kwe- 

Btyą zasadniczą.

P o lsk i górn ik, na k tórego  pracy w  pod 

ziem iach opiera się w ie lka  produkcya ko 

palń m orawskich, śląskich, górno-śląskich i 

westfalsk ich , daje rękojm ię, że potra fi ró­

w nie dobrze rodzim e skarby w ydobyw ać, 

aby zdobyć środki popędu dla przemysłu 

polsk iego, jak i pow ołany będzie do życia, 

zatrzym ując w  kraju setki tys ięcy  ludności, 

dążące za chlebem do A m eryk i i na roboty  

sezonowe do Prus. C iężk ie czasy, w  jakich 

ży jem y, przedenerwowanie i zm ęczenie w oj 

na, nie dało nam możności należnego doce 

nienia w ie lk ie j doniosłości zdobyczy , jaką 

reprezentu je ukrajow ien ie Zagłęb ia  krakow  

sk iego; poza hołdem dla dzielnych naszych 

p ion ierów  gospodarczych równocześnie sku 

piać się pow inno w ysiłk i nad zdobyciem  po 

trzebnych kapita łów , aby produkcya kopa l­

niana m ogła  być jak  najrych lej rozpoczęta 

i na nią składać się m og ły  w szystk ie warun 

k i, zapewniejące nam trw ałe posiadanie, jak 

rodzim y kapitał, przedsiębiorczość i praca

Niech w ięc  artykułom  dziennikarskim , 

k tóre tak  radośnie odezw a ły  się w całej pra 

sic polskiej wszystkich naszych dzieln i 

cacli, tow arzyszy  czyn, niech czem prędzej 

rozpoczną się p ozy tyw n e zab iegi w  kierun 

ku utrwalenia w ie lk ie j zdobyczy  osiągnię­

te j w  chw ili przełom u dzie jow ego . R . W

lo  Piń wfflitii Ziemi Mortiei
Z radością pow ita  społeczeństwo nasze 

a krę o podjętą przez. „K o lo  Pań  w iejsk ich  
Z iem i K rak ow sk ie j-1. Pos iew  przyn iesiony

przez w ia try  z zachodu pada na urodzajną 
g lebę polską: za przykładem  sprawnych or- 
gan izacy i n iem ieckich pań powstają po l­
skie, podejm ujące te  same doniosłe zada­
nia. D aleko gorze j przedstaw iałaby się 
akcya  aprow izacy i w  N iem czech, gd yb y  ha­
sła samostarczalności n ie zbudziły czynów , 
nie p rzyczyn iły  się do zw iększenia produk­
cy i ro ln iczej i w yzyskan ia  um iejętnego wszy­
stkich dzia łów  kob iecej gospodark i w ie j­
skiej, k tóre  n iestety u nas le ża ły  odłogiem .

W itam y  ten ob jaw  z  tem  w iększą rado­
ścią, że nieposzanowanie dla p racy na roli 
spowodowało oddawanie w  dzierżawę obco- 
plem iennym  pachciarzom  w ielk ich  obsza­
rów  ziem i jak  niem niej ca łej częstokroć han­
d low ej strony gospodarstw . K o ła  Pań  w ie j­
skich i  R o ła  Ziem ian stać będą na straży o- 
bow iązków , jak ie  posiadanie ziem i nakłada, 
w  czasie g d y  s ięga po nią zachłanna ręka 
obcego spekuiauta, a  g łód  da jący  się coraz 
bardziej odczuwać, nakazuje nam strzedz 
ziem i i podnosić je j wydajność.

*  *  *

Dnia 27. kw ietn ia  b. r. odbyło się w  sali 
k rakow sk iej R ady  pow iatow ej, posiedzenie 
K o ła  Pań w iejsk ich  ziem i krakow sk iej, na 
którem  oprócz zw ycza jnych  członków  K o ła  
obecne b y ł y : Ks. E lżb ieta  S a p i e ż y n a ,  
przewodnicząca Z iem ianek lw ow skich , p. 
M arcyanow a W o ź n i a k o w s k a  jako de­
lega tka  Ziem ianek z Proszow ic, grono pań 
ze Zw iązku  niew iast katolick ich  z p. preze- 
sową Stan isławową hr. W o d  z i  c k  ą, prof. dr 
Julian N o w a k ,  p. radca dr. B a j d a  i  p. 
S o l  e c ki.

P o  słow ie wstępnem  i pow itaniu  p rzyby­
łych  gości przez przewodniczącą p. K lem en­
tynę Schm idtową z K rzyw acz ld , odczyta ła  
bardzo za jm ujący re ferat swój p. A leksan ­
dra 2 u k-S k a r s z e w s k a o  „H od ow li d ro­
bnego inwentarza*4. R e fera t ten  w yw o ła ł 
n iezw yk le ożyw ioną dyskusję . P re legen tka  
poruszyła w  nim bardzo w ie le  k w es ty i d o ty ­
czących tak  trudnej teraz aprow izacyi, o- 
raz przedstaw iła różne p lany, w których  
przeprowadzenia zw raca się o pom oc do 
Centrali odbudowy kraju.

P ro f. dr. J. N o w a  k, w y jaśn iw szy  sta­
now isko Centrali odbudowy kraju, podał 
do w iadom ości, że rząd w yzn aczy ł obecnie 
liczne i znaczne subweneye na podniesienie 
w  kraju hodow li drobiu, ogrodn ictw a i g o ­
spodarstw rybnych. M ówca w ezw a ł panie 
ziem ianki, jako  producentki, aby za ję ły  się 
zaraz zorganizowaniem  odpowiednich insty- 
tucyi, k tóreby  dane subweneye z korzyścią  
dla kraju użyły.

W  obszernej i n iezw yk le  ożyw ionej dy- 
skusyi, jaka  się następnie rozw inęła, oma­
w iano kw estye  zakładania w zorow ych  kur­
n ików  po dworach i  u w łościan, sprawę u 
stanowienia i wprowadzenia w  życ ie  inspe­
ktorek  pow iatow ych  w  zakresie hodowli 
drobiu, ogrodn ictw a i sadownictwa, k tóre 
kon tro low a łyby  sw oje pow iaty , sprawę za­
kładania pasiek, sadów, szkółek  drzew  ow o­
cowych, ogrodów  w arzyw nych  i produkcyi 
nasion oraz produkcyi lnu i konopi. Zasta-r 
nawiano sic również nad koniecznością za ­
kładania szkół gospodarczych w iejsk ich  w 
powiatach. P. Zofia  P o p i e l ó w n a  zachę­
cała panie do tego  gorąco, opieraiac się na 
własnych dośw iadczeniach, jak  w ie lk ie  k o ­
rzyści odnoszą d ziew częta  w ie jsk ie  z tak iej 
szkoły, Z rozpraw  pow yższych  w yłon iła  się 
potrzeba utworzenia osobnego kom itetu, 
któryby7 opracował ca ły  szereg  planów i za­
jął sie o rgan izac ją  tych w szystk ich  naglą­
cych spraw.

Między7 Ziem iankam i a paniami ze Z w ią ­
zku niew iast katolick ich  przyszło  również 
do ostatecznego porozum ienia się w  celu 
dostaw y produktów  w iejskich do ieh now o 
założonego sklepu w  K rakow ie. U e lw a lon o  
utworzenie w  K rakow ie  S e k r e t a r y a t u  
k tórego  celem  będżie ciągła łączność m ię­
dzy wsią a miastem, a m ianow icie: stałe po­
rozum iewanie się producentów  z konsumen­
tami, u łatw ianie zbytu  wszelkich  produktów7, 
u trzym ywanie rów now agi w  cenach, oraz 
za łatw ian ie w szelk ich  spraw dotyczących  
naszego gospodarstwa w ie jsk iego. Zakoń­
czeniem posiedzenia było  przy jęc ie  wśród 
oklasków7 p rop o zyc ji p. M arcyanow ej W o ź ­
n iakowskiej, jako  delega tk i Ziem ianek z 
P roszow ic w  K ró lestw ie, k tóra  oznajm iła 
ich chęć przyłączen ia się do K o la  Pań w ie j­
skich ziem i krakow sk iej. Zw ołany na na­
stępny dzień w ydzia ł K o la  Pań w iejskich 
opracował uchw ały pow zięte na obradach i 
p rzed łoży ł jc  prof. dr. J. N ow akow i 

*  *

Spodziew ać sic należy, że K o ła  Fań w ie j­
skich zrzeszą w  swych o rgan izac jach  w szy­
stkie ziem ianki w  kraju, oraz że śladem 
niem ieckich pism roln iczych  i nasze ty g o ­

dniki roln icze postarają się o dodatki u- 
w zględn ia jące d z ia ły  gospodarstwa kob iece­
go  i om aw iające akcyę  pod jętą  przez K o ła  
Pań, co w ie lce p rzyczyn iłoby  się do ich po- 
czytności. In ic ja to rk om  pod jętych  prac na­
le ży  Bię gorące uznanie i  m am y nadzieję, że 
zab iegi ich  w ydadzą  oczek iw ane rezu ltaty.

Wskrzeszenie dyecezyi mińskiej.
(Korespondencya „Głosu Narodu").

Kopenhaga, 80 kw ietnia.

D la om ów ien ia doniosłej zarów no z  ka­
to lick iego , ja k  po lsk iego  punktu w idzen ia 
spraw y w znow ien ia  rz. sa l. dlyecezyi m iń­
skiej, zw ołany zosta ł 8 kynetnia w iec  w  tea­
trze  m iejskim  w  Mińsku pod przew odni­
ctw em  prezydenta m iasta Mińska, p. Stani­
sława Chrząsłowskiego. P ierw szym  referen­
tem  b y ł ks. prob. M ajewski, k tó ry  naszki­
cow ał przeszłość d yecezy i m ińskiej i  je j 
stan obecny. D rugi z k o le i przem aw iał m e­
cenas Pon ikw ick i, k tó ry  zaw iadom ił zebra­
nych o rezultatach swej podróży d o  P iotro- 
grodu. Sprawę obsadzenia biskupstwa miń­
sk iego w zią ł ż yw o  db 3orca JE . ks. biskup 
Cieplak. P rezyden t m inistrów  ks. L w ó w  za­
pewnił, io  rząd n ie  będzie staw iał temu ża­
dnych przeszkód, owszem  go tów  jest po ­
przeć starania w iernych  dyecezy i m ińskiej 
i  przypuszcza, że sprawę będzie m ożna zała­
tw ić  w  ciągu k ilku  tygodn i.

Zadaniem  wiecu by ło  zam anifestować w o ­
lę  ludności k a to lick ie j w  M ińszczyźn ie i 
stw ierdzić ją  złożen iem  tys ięcy  podpisów  
pod prośbą o obsadzenie biskupstwa miń­
skiego. Prośba ta ma być przedstaw iona 
przez de legacyę  specyalną J. E. ks. bisk. 
C ieplakow i, ten zaś zw róc i się do rządu 
z p rop o zyc ją  w szczęcia  starań odpow ie­
dnich w  W atykan ie. O to  d ek la ra c ja  w iecu :

„K a to lic y  dyeeezyte nmósfeiejr_^ p a ,w zn je  
sieniu w  św iątyn iach  mińskich m odłów  
dziękezynych  za otrzym aną od now ego rzą­
du to lerancyę relig ijną, zebrali się dla om ó­
w ien ia spraw y obsadzenia przez biskupa 
K a ted ry  m ińskiej dotychczas waku jącej, i 
pow zię li następującą uchwalę:

1. Z łożyć  podziękow anie nowem u rządow i 
za ak t 21 marca (st. st.) 1917 r., zw iastu ją­
cy  swą to lerancyę i usuwający ucisk i prze­
śladowanie poprzedniego rządu i podzięko­
wanie to przesłać te legra ficzn ie  prezesow i 
R ad y  m inistrów.

2. Prosić rząd o zupełne w znow ien ie dye­
cezy i m ińskiej i n om inację  sta łego biskupa.

8. O dczytane na w iecu podania do pre­
zesa R ad y  m inistrów i adm inistratora archi- 
dyecezy i m ohylowskiej, oraz uchwały w iecu 
doręczyć adm inistratorow i areh idyecezyi za 
pośrednictwem  d e le ga c ji i upoważnić ją  do 
osobistych starań u rządu11.

W  „N ow ym  K uryerze  L itew sk im 11 ks. d i. 
J. H erge t pom ieścił artyku ł o h isforyi d ye­
cezy i m ińskiej. Z artykułu tego  wyjm uję na­
stępujące ustępy:

D yecozya  mińska erygow aną została 
przez papieża Piusa VT. w  r. 1798. Objęła ona 
tepytoryum  m niejw ięcej oałpgo w o jew ództw a  
m ińskiego, część w o iew ód zfw a  now ogrodz­
k iego  (pow . now ogródzk i) i ezęść brzeskie­
go  (pow . piński). Obszar je j wynosił około 
78 tys ięcy  w iorst kw adratow ych . W  chwili 
erekeyi dyecezya  posiadała 93 parafie, 93 
kośc io ły  parafialne. 174 kaplic, 56 k laszto­
rów  męskich z 425 zakonnikam i i 10 żeń­
skich z 77 zakonnicam i. Z licznych tych k la ­
sztorów  nie pozostał ani jeden. K asa ty  ich 
rozpoczęły  się po 1831 r. Ostatni konwent 
PP. Cystersek w  K im borow ie zam knięto w 
1883 r. W iernych  obrządku łacińsk iego l i ­
czono 232.000 a dekanatów  13.

P ierw szym  pasterzem now ej d yecezy i zo ­
stał in fu łat o lyck i, słynny ks. Jakób D e­
derko. D zięk i je g o  n iezm ordowanej go r liw o ­
ści rozw inęło  się i rozkw itło  życ ie  relig ijne 
w  całej M ińszczyźnie. N a jw iększe  jednak 
je g o  dzieło, to  za łożone przez n ieco  w  1805 

roku mińskie T ow arzys tw o  ‘D obroczynno­
ści, k tóre wśród zm iennej ko le i łosów  po 
dzień dzis ie jszy  przetrwało. K s. Dederko za 
popieranie arm ii Napoleona w  r. 1812 w y ­
w iez iony  został w  głąb Rosyi, do Orła, gdzie  
zmarł 1824 r.

P o  jego  w yw iezien iu  dyecezyą  adm ini­
strowali prałaci: Stefan Późn iak , J óze f K a ­
miński i w reszcie ks. Mateusz L ipsk i, k tó ry  
r. 1831 prekon izow any został na biskupstwo 
mińskie. Za  rządów  biskupa I  ipsk iego za­
częło się prześladowanie. K ośc io ła  na L i ­
tw ie. Z  60 k lasztorów  pozostało ty lk o  12. 
Ks. L ipski umarł w  Mińsku 1839 r. w  chwili 
ostatecznej kasaty Unii na B iałorusi. Po  ks. 
L ipskim  rządzi! d yecezyą  do 1853 r. prałat 
P aw eł Raw a. W  tym  roku S to lica  A pos to l­
ska obsadziła na biskupstw ie m ińskiem ks.

Adam a W o jtk iew icza , rek tora  seminaryum 
m ińskiego. W  chw ili je go  in s ta la c ji d yece ­
zya  lic zy ła  już ty lk o  180.000 wierny ch, 130 
księży, 85 alum nów, 6 k lasztorów  męskich 
i ty le ż  żeńskich, 80 parafii, 21 filii i 140 ka­
plic.

R ządy  bisk. W o jtk iew ic za  przypadają na 
najstraszniejsze czasy i represye Murawie- 
w owskie, k tóre się skończy ły  nieprawnem 
rządowem  zniesieniem  dyecezy i 1869 r. i 
w yw iezien iem  biskupa do W ilna , T u  zazna­
czyć należy, że  S to lica  Aposto lska  n igdy  się 
na tę  sam owolną kasatę nie zgodziła  i dyc- 
cezya. nadal Kanonicznie egzystow a ła  i do­
tąd istn ieje, a  ty lk o  z je j ram ienia arcyb i­
skupi m ohylow scy zarządzają n ią jako  ad­
m in istratorzy apostolscy.

Zaraz po usunięciu ks. biskupa W o jtk ie ­
w icza, w ładze adm inistracyjne oddały dye- 
cezyę  mińską pod zarząćl głośnego apostaty 
P iotra  Żylińsk iego, który7 po deportacyi b i­
skupa Stanisława hr. K rasińsk iego rządził 
bezprawnie d yecezyą  w ileńską. T en  z osła­
w ionym  Sęczykow7skim i  kilkunastu jeszcze 
innym i renegatam i rozpoczął sw oją  ha­
niebną w  kościołach gospodarkę. Zam ykali 
oni kośc io ły  i  pozosta łe k lasztory. Z  św ią­
tyń  naszych w yrzuca li ję zy k  polski, a w pro­
w adzali urzędowy. Sęczykow sK i w yraźn ie 
dąży ł do zaprow7adzenia prawosław ia, o 
czem  się m ożna z je go  własnych dokumen­
tów  przekonać.

R ządzili oni, otoczen i szczególn iejszą  pro- 
tek cyą  gubernatorów , bezkarn ie przez 80 
k ilka  lat. D opiero w  1897 r. udało się energi­
cznemu su fraganow i m ohylowskiem u, ks. 
biskupowi Sym onow i, znieść w  Kościołach ję ­
zyk  u rzędow y, a w  1904 arcyb. m ohylowski, 
ks. J e rzy  hr. Szem bek usunął ostatecznie 
w szelk ie  m ęty i nadużycia, obsadzając para­
fie  gorliw ym i kapłanam i. U kaz zaś to leran­
cy jn y  z 1909 r. dał m ożność znękanej d y e ­
cezy i choć n a  krótk i czas swobodniejszą 
piersią odetchnąć. Z  chw ilow ej też sw obody 
w yznan iow ej skorzysta ła  ludność prześla­
dowana i w  liczb ie 100 tys ięcy  osób w  samej 
M ińszczyźn ie pow róciła  na łono K ościo ła .

Obecnie d yecezya  lic z y  292.850 w iernych  
i 82 św iątyn ie K .

M on rosyjska woisec talii roinei.
N iedaw no TOzeszła się w  prasie głucha 

wieść, iż rew o lu cy jn y  rząd rosyjsk i nosi się 
z zamiarem rozw iązan ia  kw esty i rolnej przez 
w ydan ie ustawy, na m ocy które j n ie ty lk o  
dobra pryw atne cara i je go  rodziny, oraz t. 
zw . dobra apanażowe } w ie lk ie  m ajątk i k la ­
sztorów , ale w ogó le  cała w ielka własność 
ziem ska w  Rosyi m iałaby być rozparcelo­
wana pom iędzy chłopów. Reform a taka, po­
m inąwszy je j niesłychane przew rotow e zna­
czen ie -wogółe, dotyka łaby niezm iernie b li­
sko naszych interesów  narodowych, gdyż  w  
razie je j przeprowadzenia musiałaby zn ik­
nąć także cała w ie lka  w łasność polska na 
Rusi i L itw ie , tworzącą po ba ma cześć nasze­
go  narodow ego m ienia i  dajnea silne opar- 
ee żyw io łow i polskiemu w  tyoli obu krajach. 
O ile  pogłoski o tym  nastąpić m ajacym  
gw ałtow nym  przewrocie p o lega ły  na praw ­
dzie —  trudno bv ło  sprawdzić. Obecnie v ia  
Sztokholm  nadeszła w iadom ość, zaczerpnię­
ta z „D zienn ika P io trogrod zk iego11 z dnia 4 
kw ietn ia, w edług k tóre j sprawa, na razie 
przynajm niej, nie przedstaw iałaby się tak  a- 
larm ipąeo. Rząd wdraża doniero wstenne 
stndya nad kw eslyą  rolną, zdaiąc sobie spra­
wę, że tej niesłychanie skom plikowanej spra­
w y  r :e może załatw ić na kolan ie jakiem ś je- 
dnem „zasadn iezem 11 pociągnięciem  pióra.

Jak d;onosi m ianow icie „D zienn ik  P iotro- 
g rod zk i", roscisk i rzsd  tym czasow y ogłosił 
następującą d ek la rac ję , opatrzoną podpisa­
mi wszystk ich  m inistrów :

„W o jn a  i upadek daw nego ustroju w ysu­
w ają na porządek dzienny na jpow ażn ie^ze 
zagadnienia ekonpm icze i gospodarcze. -Pla­
nowe i celow e z .^ tw ie n ie  ich -jjp#ł^jS|bodzo- 
wne dla dobrobytu państwa. P ierw szą z tych 
spraw jest kw estya  rolna, k tóre j rozw iązan ie 
stanow i najpoważniejsze zadanie społeczno- 
ek on oi mc ze obecnego momentu historyczne­
go. Ieda ł w ielu pokoleń całej k lasy  roln iczej 
kraju: reform a agrarna, stanowi podstawowe 
żądania program ów  wszystk ich  parfy j dem o­
kratycznych . N ie w a d liw ie  stanie ona na no- 
rządn dziennym  w  Zgrom adzeniu TTstawo- 
dawczem . Sprawa rolna nie m oże być  roz­
strzygn iętą za pom ocą jak iegoś zagarnięcia 
ziemi. G w ałt i grab ieże są najgorszym  i n ie­
bezpiecznym  środkiem w  dziedzin ie stosun­
k ów  gospodarczych. 'W ik o  w rogow ie  ludu 
mogą go  pchać na taką zgubną drogę, z k tó ­
rej niema rozsądnego w yjścia . Sprawa ro l­
na w inna być rozstrzygn iętą  z pom ocą pra­

wa, uchwalonego przez przedstaw icielstwo 
narodowe. P raw id łow e rozpatrzenie i uchwa­
len ie praw a o  ziem i jest n iem ożliwe bez po­
ważnej p racy p rzygo tow aw cze j, zebrania 
m ateryałów , obliczenia zapasów  ziem i, po­
działu  w łasności rolnej, w yjaśn ien ia warun­
ków  i rod za jów  upraw y ro li itp. R ząd  tym ­
czasow y uznaje za sw ój obow iązek n iezw ło­
czny jak  najszybsze w ykonan ie prac p rzy ­
gotow aw czych  w  kw esty i rolnej, aby  w szyst­
kie m aterya ly i in fo rm ac je  udzielone b y ły  
przedstaw icielom  narodu11.

D efin ityw ne rozw iązan ie kw esty i ro lnej 
w  R osy i zależne będzie  ostatecznie od lego , 
jak ie  żyw io ły , skrajne czy  też w zg lędn ie  n- 
m iarkowane, zyskają  przew agę w  składzie 
konstytuanty oraz przyszłej Dum v państwo­
wej.

Dla przemysłu krajowego.
(O brady R ady przyb. S ekcy i I I I .  Centrali 

dia odbudowy G alicy i).

( * )  W czora j przez ca ły  dzień to c zy ły  się 
obrady nad budżetam i wszystk ich  trzech 
sekcyi Centrali dla odbudowy G alicyi. Ze 
w zględu  na ważność sprawy poda jem y ob­
szerniej obrady R a d y  p rzybocznej Sekcyi 
II I . ,  k tóre b y ły  pośw ięcone ratowaniu nasze­
go  handlu, przem ysłu i  rękodzieła . N a  po­
siedzenie przybyli członek  W yd z ia łu  k ra j. 
dr. Jahl. k3. Lubom irski, posłow ie Kolischer, 
Diamand, Dr. Steslow icz, p. K oron iec . K o -  
sobucki, ks. kanonik Siara, p. Łaehoeiński, 
oraz przedstaw iciele S ekcy i I I I .  S ze f sekcyi 
br. B attag lia  i radca nam. Noel.

K ió tk io  sprawozdanie o h istoryi p rzed ło­
żonego budżetu, obejm ującego czasokres r. 
1917 i 1918 do 1 lipca, przedstaw ił br. Batta­
glia. Nastąp iła  potem  d ysk u s ja  ogólna i 
szczegółow a. N a  zapytan ie członków7 R a d y  
w yjaśn ił br. B a 11 a  g  1 i a, że rękodzie ln i­
kom  udziela się subw encji w  m atczyn ie oraz 
w  gotów ce. P rzec iętna  subWenćya w7 go tów ­
ce w ynosi 500 K . W  budżecie nowym  w sta­
w iono przeciętną po 1000 K . W  spraw ie spo­
sobu udzielania tych  zasiłków  przedstaw ił 
m ówca szczegó ły  o rga n iza c ji t. zw. kom i­
sarzy zasiłkowych. B y 'u m o ż liw ić  sobie cią­
g ły  i bezpośredni kon tak t z jak  najszersze­
mu wmrstwami drobnych przem ysłow ców , 

rękodzie ln ików  i drobnych kupców, pom ocy, 
c zy  to finansowej, czy  też w  form ie u łatw ień 
w nabyciu surowca, uwolnieniu go  od rekw i­
z y c j i .  pozyskaniu sił roboczych , lub w resz­
cie poparcia rek lam ac ji w o jskow ych  itp., 
stw orzyła Sekova H I. in s ty tu c jo  kom isarzy 
zasiłkowych. Kom isarze ci w ysłan i do po­
szczególnych  pow iatów , przyjm u ją zgłosze­
nia o pomoc, a nadto badają z urzędu przy  
pom ocy starostów  i dodanych sobie m ężów  
zaufania, iakoteż k o rp o ra c ji fachow ych  stan 
zniszczonych lub unieruchom ionych przed­
siębiorstw rękodzieln iczych  i drobno-handlo- 
w ycli, k tórych  uruchomienie jest kon ieczne 
ze względu na odhudewę kraju.

W niosk i pom ocy, wysnute w7 porozum ie­
niu ze starostą z w yn ików  dochodzeń, prze­
syła kom isarz zas iłkow y Centrali odbudo­
w y , k tóra  ostatecznie decydu je o form ie i  
w ysokości pom ocy. Do te j p o ry  prowadzali 
lub prowadza kom isarze dochodzenia w  na- 
stępuiącyeh pow iatach: Jasło, S tary  Sambor, 
D rohobycz. Jarosław , N o w y  Sącz, Sambor, 
Tarnobrzeg ; w  toku są dochodzenia w  po - 
w iatach: Przem yśl. N isko, Rudki, Bochnia, 
Mielec, itd. —  Celem uzyskania m ożliw ie  
najdalej idącej oh jek tvw oośc i i równom ier­
ności w7 udzielaniu pożyczek , w zg lędn ie  za­
pom óg, prowmdz? S ek c ja  dla całej a k ey i 
w ykazy , dające jasną ew id en c ję  tego. c zy  
ta akcya nrowadzona jest wszędzie na tych  
samych zasadach, oraz ile  i  jak iego  rodzaju  
subw encji udzieliła Centrala w  każdym  po­
szczególnym  pow iecie , w zg lędn ie  m iejsco­

wości.,
D la braku sił n ie m ożna kom isarzam i 

objąć w iększe j ilości pow ia tów ; d la tego 
wskazanem  jest, b y  strony zg łasza ły  się sa­
me do Centrali; w ted y  nie czeka się w y ­
jazdu kom isarzy, lecz  przeprowadza się ba­
dania przy  pom ocy odnośnych starostw  w  
m ożliw ie szybkiem  tempie.

W  dalszej d ysk u s ji przem aw iali poseł 
K o l i s c l i e r ,  pos. S t e s ł o w i c z .  k tó ry  
dom agał się bardziej szczegó łow ego  budże­
tu. Pos. D i a m a n d  ostrej k ry ty ce  podda ł 
stanowisko tych  posłów  polskich w  W iedn iu , 
k tó rzy  g łos ili, że budżet Centrali je s t n ieu­
zasadniony i  za w ysok i. D om aga się. da le j, 
by  na su bw en c je  dla drobnych rękodzie ln i­
ków , kupców i p rzem ysłow ców  w staw iono 
do budżetu k redyt 40 mil. kor. Sądzi, że bu­
dżet pow inna Centrala p rzed łożyć  m iniste- 
ryuiu bez żadnych r e d u k c ji-  N iech  ieh do­
kona samo m in istem un. a  w ted y  nie m ożna
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przesądzać, c zy  i  jak ie  konsekw encye z  te-
£'0 w yc iągn ie  R ad a  p rzyboczna Centrali. 
M am y dom agać się od rządu pełni tego , co 
E::ra się należy. P rzem aw ia li dalej p. F  ObO- 
L a c k i ,  ks.  L u b o m i r s k i ,  ks. kan. 
S i a r a  i dr. J a b 1.

Br.  B a t t a g l i a  zaznaczył, że doskona­
le  czu je, iz c y fr y  budżetowe są za małe, ale 
sa one w y n i k i e m  j a k i e g o ś  c i c h e ­
g o  k o m p r o m i s u  m i ę d z y  r z ą d e m  
a n i e k t ó r y m i  c z y n n i k a m i  p o l ­
s k i m i  w  W i e d n i u ,  szczegó ły  k tórego  
n ie  są znane. Zaraz po ułożeniu budżet na 
potka ł na trudności n a w e t  w  ł o n i e  s a ­
m e j  C e n t r a l i .  Odnośnie do kom isarzy 
zasiłkow ych  w yiaśn ił, że stara się ich pow o­
ływ a ć  z czyn n ików  m iejscow ych . W  tym  
m iesiącu liczba ich dojdzie  do 20. K om isa­
rze  ci o trzym ają  polecen ie, by  w eszli w  kon ­
tak t z kom itetam i pow iatow ym i.

W  dyskusyi szczegó łow ej om ów iono na­
stępnie w szystk ie  p o zycye  budżetu sekcyi, 
p rzvczem  k ilka  z nich znaczn ie podw yższo ­
no. M iędzy innym i podw yższono k redy t na 
ratow an ie drobnych rękodzie ln ików  i kup­
ców  do k w o ty  6 m il. koron. N a końcu po­
siedzen ia w yłon iła  się ważna i zasadnicza 
kw estya . Rzad ma m ianow icie zam iar ode­

brać Centrali prawo udzielania k redy tów  
przem ysłow ych  i przelać to  prawo na W o ­
jenne zak łady k redytow e.

P rzec iw  te j tendencyi rządu w ypow ied zie li 
sie bardzo ostro w szyscy  m ów cy. D yr. S t e- 
s ł o w  i c z  stw ierdził, że akcya  ta pow inna 
stanow czo pozostać p rzy  Centrali. P r z e ­
n i e s i e n i  e j e j  n a  b a n k i  w o j e n n e  
b y ł o b y  n a d z w y c z a j n i e  s z k o d l i ­
w e  m. W  te j sprawie uchwalono też nastę­
pu jący  wniosek ks. Lubom irsk iego: W obec 
te g o , że cały system  pom ocy pożyczkow ej 
i  k redytow e j, w prow adzony w  życ ie  przez 
Centralę odbudowy w  jesien i 1916 okazał 
się praktycznym  i w ogó le  odpow iednim . ’ y- 
wa się c. k . Rząd, ażeby odstąpił od zai ru 
przeniesienia agend pożyczkow ej i  ̂k red y ­
tow e j Centrali cdbhdow y do Zak ładów  kre­
dytow ych  w ojennych  i  u trzym ał w  m ocy do­
tychczasow o zasady, k tórem i się Centrala 
odbudow y w  tych  sprawacn k ierow a ła , z 
w y ją tk iem  udzielan ia za liczek  na pozyczk i 
Z ak ł kr. w oj.

Odnośnie zaś do ca łego  budżetu, a zw ła ­
szcza  p o zycy i p ierw szej, zaw iera jącej dota- 
cyę  na w łaściw ą odbudowę drobnego prze­
m ysłu  i handlu uchwalono następujący w n io­
sek, postawńony przez pp. Stesłow icza i  Dia- 
manda:

R ada przyboczna sekcy i U l. oświadcza, 
że  budżet sekcy i LU p rzed łożony  na rok 
1917/18, jest stanowczo za n izk i i  nie czyni 
zadość potrzebom , jak ie  w  najb liższym  cza­
sie się okażą, zw łaszcza  w obec m ożliw ego  
pokoju . R ada przyboczna musi z tego  po­
w odu  dom agać się stanow czo, aby  kw otę  
10 m il. w  p ozycy i I .  podw yższono na k w otę  
20 m ilionów , protestu je stanowczo przeciw  
tem u, aby  R ząd  cen tra lny n p m i o  r a ­
fo r y  k ę f ę  o b n i ż a ł  —  uw ażając jednak  
i  tę k w o tę  za n iedostateczną, w zyw a  k ie ­
row n ictw o sekcy i ID ., aby  w  najb liższym  
czasie na podstaw ie m aterya lów , których  

m a dostarczyć biuro statystyczno i ew en­
tualnych in forraacyi korporacy i zaw odow ych  
przystąp iło  jak  na jrych le j do zrew idowania 
ca łego  budżetu i na podstaw ie tych w yn ików  
przedstaw iło  do poszczególnych  rubryk żą­
danie dodatkow e (Nachtragserfordern isse) 
R adz ie  P rzyb . sekcy i I I I .  i następnie p rze­
d ło ży ło  R ządow i centralnemu, op ie ia jąc  się 
na uchwałach R a d y  przybocznej.

Przedstaw ic ie le  Rusinów  z ło ży li ośw iad­
czenie, że za  budżetem  Centrali a n i n a s e- 
f c c y i ,  a n i  w  p l e n u m  g l o s o w a ć  n i e  
b ę  d ą.

P o  uchwaleniu jeszcze k ilkn  wniosków  
doda tkow ych , k tó re  przed łożone będą na 

pe łn e j Radzie, posiedzen ie zakończono.

N a  w niosek w icepr. inż. Sarego uchwalono 
wysłać na zjazd , jako  de lega tów  członków  
R ady  m. arch, Rom anow sk iego, Perosia  i 
budów. Rakisza.

Prezyden t Dr L eo  podał następnie do w ia ­
domości R ad y  m., że najpóźn iej z dniem 
1. czarwca br. rozpoczn ie w  K rakow ie  swą 
działalność Urząd rozjem czy dla spraw m ie­
szkaniowych, k tó ry  w  drodze polubownej 
za łatw iać będzie spory m ięd zy  w łaścicielam i 
dom ów  a lokatoram i.

O zniesienie kom isaryatu  fo r ie izn ego .

W iceprez. R o lłe  w  imieniu prezydyum  mia­
sta postaw ił wniosek n ag ły  o zniesienie in- 
stytucyi kom isarza fortecznego  w  K rakow ie , 
wprow adzonej na podstaw ie rozporządzenia 
cesarskiego z dnia 6. m aja 1915 obw ieszcze­
niem prezydyum  Nam iestn ictwa z dnia 1. 
listopada 1915, a  istn iejącej dotychczas, po­
mimo reak tyw ow an ia  R ady  miasta, k tórej 
prawa są przez to ukrócone. M ówca obszer­
nie u m otyw ow ał następujący wniosek: „U - 
prasza się Prezydyum , by  poczyn iło , gdzie 
należy, jak  najenergiczn iejsze starania, aby 
R adzie  m iasta został w  pełni p rzyw rócony 
przysługu jący je j samorząd.“  Po  przem ów ie­
niu rad. m. K . Srokow sk iego, wniosek ie- 
dnom yślnie uchwalono.

Kontrola przepisów żywnościewych.

R adca  m. M iedniak żali się, że organa m a­
gistratu, w ykonu jące kontrolę przepisów  

żyw nościow ych  w  przedsiębiorstwach go- 
spodnio-szynkarskich, nie są fachow o w y ­
szkolone, m yln ie interpretu ją postanowienia 
odnośnych rozporządzeń w ładz ceSłralny^h 
i k ra jow ych  i przesadnie ściśle je  wykonują, 
narażając na niezasłużone Kary w łaścicie li 
rcsfauracyi i kaw iarń. P rz y  te j sposobności 
podniósł m ówca, że przepisy, ogran iczające 
konsum eyę, w  K rak ow ie  tak  ściśle w y k o ­
nywane, w  innych miastach monarchii są 
bardzo liberaln ie stosowane, a często istn ie­
ją ty lk o  na papierze. M ów ca odczytu je  ja ­
dłospis hotelu „C on tinen ta l11 w W iedn iu , k tó ­
ry  zaw iera  G gatunków  ryb, 2 gatunki m ię­
sa i 18 iegom in. Jadłospis z .,V o lkskełler“  
w  W iedn iu  zaw iera  5 gatunków  ryb, 2 g a ­
tunki m ięsa i 12 Iegom in. Podobn ie op iewają 
jad łosp isy z innych w iedeńskich i praskich 
restauracji. T o  się dzie je  pod okiem cen­
tralnych w ładz państwowych.

Prez. D r L eo  i w iceprez. F edorow icz bro­
nili funkeyonaryuszy m agistratu, w ykon y- 
wująeych kontrolę, k tó rzy  pełnią ty lk o  swój 
c iężk i i  p rzyk ry  obow iązek  i wyjaśn iali sta­
now isko magistratu, k tó ry  w obec nacisku 
z gó ry , musi ściśle w ykonyw an ia  przepisów  
ogran icza jących  konsum eyę przestrzegać. 
.W iceprez. F ederow icz stw ierdził p rzytem , że 
W iedeń  rzeczyw iśc ie  w szelk ie przep isy o o- 
graniczeniu  konsum cyi stosuje u siebie w  
sposób łibera ln iejszy, n iż tego  w ładze na­
czelne żądają od K rakow a .

O. mięso, wędliny I tłnfi7 0 7 a d la K taław a .

Rada m. Krakowa.
W czora jsze  posiedzenie R a d y  miasta K ra- 

lEowa w ypełn iła  przew ażn ie dyskusya o  a- 
prow izacy i. O m aw iano obszernie wszelk ie 
n iedom agan ia i brak i w  te j dziedzin ie, dy­
skusya nio przyn iosła jednak  bardziej in tere­
su jącego m ateryału  i ogran iczała  się prze­
w ażn ie  na stw ierdzeniu  istn iejących  braków , 
k tó re  całe m iasto do tk iiw io  odczuwa. T on  
c a łe j dyskusyi b y ł stosunkowo bardzo u- 
m iarkow any i spokojny, praw ie m dły w  prze­
ciw ieństw ie  do stosunków i nastrojów , pa­
nu jących  w  m ieście. Ostatecznie pom im o zu­
ży c ia  k ilku  godzin  czasu, obrady aprow iza- 
Cyjne nie d a ły  żadnych  konkretnych  rezu l­
ta tów , prócz w yrazu  uznania i  podziękow a­
n ia  d la  prezydyum  'm iasta... za  dobrą apro- 
Lw iza cyę  K rakow a.

Pos iedzen ie  rozpoczęło się o  godzin ie  5SA 
w ieczorem , przy  n ielicznym  udziale radnych. 
P rzew od n ic zy ł prezyden t D r Leo . N a  w stę­
p ie  pośw ięci! wspom nien ie zm arłej n iedawno 
E l ż b i e c i e  h r. H  u 11 e n C z a p s k i  e j, 
w spółfundatorce Muzeum im. Czapskich w  
K rak ow ie .

Interpelacje i  w n iosk i nagłe.

Następn ie sekretarz D r Kanneuberg  od 
czy ta ł pisma nadesłane do prezydyum  R a d y  
m ., m ięd zy  innerni podziękow an ie generała  
I S t. hr. S zep tyck iego  za  życzen ia  złożone 
mu przez prezydyum  m iasta z okazy i nom i­
n a c ji  je g o  na generał-gubernatora oraz p i­
smo K om ite tu , organ izu jącego  zjazd  przem y­
słow ców  budow lanych w  W arszaw ie, zapra­
sza jące Radie io. K rakow a  uo w ysłan ia delc- 
■gatów na zjazd  do W arszaw y, k tó ry  odbę- 
flz ie  sie w  uniach 25. 26. i 27. mata l>, t\ w ego .

R adca  m. W a j d a  podnosi, że W o jen n y  
Zak ład  obrotu byd łem  dostarcza bardzo małą 
ilość materyału rzeźn ego  dla K rak ow a  
—  o Czem już k ilka  ra zy  pisaliśm y —  w  na­
stępstw ie czego gro z i miastu w ie lk i brak 

mięsa, k tó ry  już obecnie jaskraw o się u jaw ­
nia.

Star. radca m ag. D r Zaw adzk i przyznaje, 
że b yd ło  i  trzoda chlewna dostarczana przez 
W o jen n y  zakład  dla K rakow a  rzeczyw iście  
nie p ok ryw a  zapotrzebowania. S zczególn ie 
trzoda nadchodzi w  m ałych ilościach, a pod 
w zględem  jakości na leży  do najgorszych g a ­
tunków. Zakład obrotu bydłem  p rzyrzeka  
jednak, że przy ję te  w obec K ra k ow a  zobow ią­
zania będą spełnione.

Radca m. K onop ińsk i stw ierdza, że k w e­
stya zaopatrzen ia miasta w  m ięso i  tłuszcze 
przedstaw ia się bardzo poważnie. R ów n o­
cześnie chodzi tu o doniosłą kw estyę gospo­
darczą dla całego kraju. B yd ła  i trzody  n ie­
ma na po trzeby  m iejscow ej konsum cyi, po- 
nieważ zabiera je  w  w ie lk ie j ilości admini 
stracya w ojskow a, a  ponadto m iasta w  za­
chodnich krajach monarchii. Jesteśm y w y ­
dani na łup k ra jów  zachodnich. Gospodarka 
bydłem  i trzodą g roz i w prost katastrofą  dla 
kraju. M ów ca po leca  tę sprawę uwadze K o ła  
polsk iego.

R adca  m. B ia lik  podnosi, że ściśle ob li­
czając, K ra k ó w  otrzym uje obecnie za ledw ie  
jedńę czw artą  te j ilośc i trzody , jaką  o trzy ­
m yw ał przed  w prowadzeniem  W ojen n ego  
Zakładu  obrotu bydłem . W  następstw ie pa­
nuje w  m ieście brak m ięsa, w ędlin  i  tłu­
szczów . Stosunki pogarszają się z  dnia na 
dzień. M ów ca w zy w a  prezydyum  miasta, by  
poczyn iło  stosowne k rok i o  dostaw ę potrze­
bnej ilośc i m ateryału  rzeźnego  d la  K ra k o ­
wa.

Radca  m. D r L a n g  w yjaśn ia  podniesione 
Pr zez poprzednich m ów ców  sprawy. Zakład 
obrotu  byd łem  d la tego  n ie  w yw iązu je  się 
ca łkow ic ie  ze  zobow iązan ia  w zg lędem  K ra ­
kow a, pon iew aż nie opanował jeszcze w  peł­
ni terenu,! na którym  działa. B yd ła  roga tego  
z  kra ju  się nie w yw ozL  K on tyn gen t n ieroga­
c izny, przenaezony na w yw óz , w ynosi 2000 
sztuk tygodn iow o , fa k tyc zn y  w yw ó z  jes t je ­
dnak znacznie m niejszy. F a b ryk i w  Żyw cu  

i Sanoku przerabiają część kontyngentu , 
przeznaczonego na w yw óz . Z  dostawą trzo­
d y  dla m iast będzie w ogó le  sytuacya ciężka, 
pon iew aż sta tystyka  w ykazu je  w  lu tym  br. 
za ledw ie  371.0000 sztuk w  kraju, co  stanowi 
jedną  siódm ą stanu trzod y  w  r. 1914.

I ’ rez. D r L eo  p rzyrzeka  in terw en iow ać w 
Zak ładzie  obrotu bydłem  na rzecz m iasta, o 
iu terw encyę prosi rów n ież radca w . D r Lan ­
ga, jako  dyrek tora  kra j. Urzędu żyw nościo-

Ap row izacya  miasta.

Przystąp iono w reszcie do porządku dzien­
nego, obejm ującego, jak o  p ierw szy punkt, 
sprawozdanie o stanie a p row iza c ji miasta, 
k tóre przedstaw ia w iceprez. Federow icz. Mó­
wca kom unikuje najpierw , że rozporządze­
nie m inisterstwa obrony k ra jow ej, d o tyczą ­
ce za jęcia  środków  żyw ności w m ieście na 
cele żyw ien ia  oddzia łów  wmjskowych —  zo ­
stało przez naczelną kom endę armii usunię­
te. W  akcyi pod jęte j przez zarząd miasta, 
współdziałała w yb itn ie  kom enda tw ierdzy, 
za co jej- m ówca składa podziękowanie. N a­
stępnie przedstaw ił w iceprez. Federow icz 
stan zaopatrzenia miasta w  mąkę, ziem niaki 
i w ęgiel. Sprawozdanie nie zaw ierało  now ych  
in form acyi, prócz tej, że do m łynów  g a lic y j­
skich nadeszła pewna ilość zboża * rumuń­
ski esro.

Radca nr. D r Schneider podnosi, że obe­
cny chleb pod w zględem  jakości pozostaw ia 
inż bardzo w ie le  do życzen ia. Tym czasem  
dow iadu jem y się. że jako n o w y  surogat. u- 
ży tą  ma być  m ąka drzewna. M ówca, jako 
lekarz, stanowczo w ystępu je przeciw  te j do­
m ieszce, k tóra  jest dla zdrow ia w ielce szko­
dliwą i w zyw a  prezydyum  miasta, by  p rzy­
łą czy ło  się do akcy i lekarzy  w te j sprawie.

W iceprez. R o lle  przedstaw ił obszerne spra­
wozdanie o stanie i rozw oju  wojennych  ku­
chni obyw atelsk ich  i ludowych. Kuchnie te 
żyw ią  już obecnie oko ło  17.000 osób. Obe­

cnie zarząd kuchni zam ierza w prow adzić 
pewne sym patyczne inow acye, m ianow icie 
pragnie pow iększyć poreye w ydaw ane w  ku­
chniach i  jakość ich polepszyć oraz obniżyć 
cenę obiadów  dla rodzin. Zam ierzonem jest 
rów nież udostępnienie nabywania pewnych 
artyku łów  żyw ności w iększym  gospodar­
stwom prywatnym .

R adca  m, ks. M asny dom aga się pod jęc ia  
energicznych k rok ów  u rządu w  celu zna­
cznego podniesienia k w o ty  przyznanej G ali­
c j i  na akcyę  żyw ien ia  uboższej ludności. 
P rzy tem  żąda m ówca, by zarząd m iasta po­
czyn ił krok i -w celu um ożliw ien ia uboższym  
warstwom  nabywania mięsa po cenach zn i­
żonych.

W  dalszej dyskusyi przem awiali rad cy  m. 
M aryewski, M iedniak, Dudek, D t Schneider, 
St. N ow ak , G uzikowski i Chwastek, poru­
szając różne drobniejsze kw estye , poczem  
sprawozdania p rzy ję to  i w yrażono p rezy­

dyum m iasta uznanie i podziękowanie za 
działalność na polu ap row izacy l

Inne sprawy.

W  dalszym  ciągu  posiedzenia uchwalono 
nabyć realność w  dzieln icy K row od rza  na 
cele pom ieszczen ia ochronki, przyznano k il­
ka  dodatkow ych  k redy tów  na różne cele, a 
na tajnem  posiedzeniu uchwalono wnioski 
prezydyum  w  sprawie obsady nadetatow ych  
posad prak tykan tów  kancelaryjnych  i  zała­
tw iono k ilka  spraw  osobistych urzędników  
i funkeyonaryuszy magistratu.
~ N a  tern o godzTm trSY i w iceprez. Federo ­
w icz zam knął posiedzenie.

Petrichia, jaką znakomity gość nasz przygoto­
wał na występy obecne. Nie widziany jeszcze 
nigdy u nas w  tej kreacyi , pomnaża nią Lu­
dwik Solski klasyczną już gabnyę postaci Szek­
spirowskich, którą tworzą: Chudogęba z „W ie­
czoru trzech króli", Pajac Gaweł z „Zimowej 
powieści", Falstalf z „W esołych kumoszek" i 
niezapomniany sędzia Dogbery z „W iele  hałasu 
o nic". Dalszą obsadę tworzą pp. Zarzycka 
(Katarzyna), Jarszcwska (Bianka), Górska 
(Dorota), oraz panowie Feldman, Boshłke i Bie­
gański.

P. Ludwik Solski dokonał przekładu swej ro­
li, przemieniając biały wiersz dotychczasowego 
tekstu polskiego —  na rymowany.

W  niedzielę popoł. „Pow rót wiosny" T. Koa- 
czyuskiego.

Dzisiaj teatr zamknięty.

Z M IEJSKIEGO TE A TR U  LUDOWEGO. Dzi­
siaj po raz trzeci „Róża ze Stambułu" L. Falla, 
która odrazu zdobyła sobie u nas powodzenie, 
dzięki swej melodyjnośd, oraz wspanialej wy­
stawie, nadanej jej przez teatr ludowy. Ope­
retkowy zespół sceny ludowej zpp. Krajewską, 
Harasimowicz, Millerem i Minowiezem na czele, 
odnosi świetne sukcesy, dzięki składnej cało­
ści i  swej grze.

K W A T E R U N K I W OJSKOW E. Otrzymaliśmy 
komunikat następujący: W  myśl §  16 ustawy 
(kwaterunkowej) z dn. 11 czerwca 1879 przy­
sługuje każdemu właścicielowi realności prawo 
żądania przekwaterowania, t- j. uwolnienia od 
kwaterunku po upływie 1 miesiąca. Kwateru­
nek bowiem jest tylko chwilowem, przejśrio- 
wcm świadczeniem. Zbyt długie przeciąganie 
się wojny naraża właścicieli realności, obarczo­
nych kwaterunkami, na znaczne straty (niemo­
żność wynajęć odnośnych lokalów, ubytek 
czynszu, z drugiej strony obowiązek ponosze­
nia wszelkich ciężarów, połączonych z posiar 
daniem domu.

W obec tego przysługuje każdemu właścicie­
lowi realności prawo żądania od magistratu 
(wydz. V . c) uwolnienia od dalszego kwaterun­
ku, a zajęcia odnośnych lokalów w myśl § 19 
ust. z dn. 26 grudnia 1912 r., jako świadcze­
nia wojennego, za uiszczeniem odpowiedniego 
wynagrodzenia (czynszu).

Towarzystwo katolickich właścicieli realno­
ści wniosło do magistratu odpowiednie pismo, 
a podając do wiadomości właścicielom domów, 
zwraca uwagę, że bliższych informacyj zasię­
gnąć można w  biurze Towarzystwa (Karmeli­
cka 1. 15, parter w  podworcu) w' godzinach od 
4— 5*/j popoł.

L IC Y T A C Y A  KONI. Dnia 11 maja b. r. o 
godz. 8 rano sprzedawać będzie zarząd wojsko­
wy na placu Groble wr Krakowie drogą publi­
cznej licytacji około 45 koni wojskowych, nie­
zdatnych do służby wrojennej. Konie te prze­
znaczone są wyłącznie dla gospodarzy rolnych. 
Handlarze koni i pośredniej' są od kupna bez­
warunkowo wykluczeni. Każdy kupujący mu­
si się odpowiednio wylegitymować.

swego nazwiska, można było zapLcić zalegle 
raty i odwrócić niebezpieczeństwo lic y ta c ji 
W  ostatnich dniach dyrekcja  Domu polskiego 
zapłaciła 1162 kor. na podatni, 10.350 k. Ban­
kowi hipotecznemu w  Bernie na zaległe raty 
i odsetki, oraz 1100 kor. browarowi czeskiemu 
w Mor. Ostrawie tytułem odsetek, lazem 12.513 
koron.

Dyrekcya Domu polskiego składa niniejszem 
gorące i serdeczne podziękowanie wszystkim 
ofiarodawcom, którzy przyczynili się do zaże­
gnania niebezpieczeństwa, dziękuje również 
prasie polskiej, która sprawę szczerze i wyda­
tnie poparła.

Dom polski w Mor. Ostrawie pozostaje więc 
nadal —  i w ierzymy —  na zawsze pozostanie 
w  polskich rękach; jednakże wydźwignąwszy 
go dziś z topieli, nie można pozostawić go na­
dal własnemu losowi, bo znowu rychło popadł- 
bj' w podobne, a może i gorsze terminy... Dom 
polski w Mor. Ostrawie trzeba uratować zupeł­
nie i trwale, do czego ofiarne społeczeństwo 
i prasa polska swej pomocy niezawodnie od­
mówić nie zechcą.

Dyrekcja, pracuje z największym wysiłkiem 
nad sanacyą Domu, nie zdoła jednak zdobyć 
koniecznych rezultatów własnemi siłami, zwra­
ca się przeto do ofiarności społeczeństwa pol­
skiego i prosi wszelkie datki na Dom. polski 
nadsyłać na ręce dyrektora Juz o Ta W ojnarow ­
skiego w Mor. Ostrawie.

W dotychczasowej akcyi ratunkowej lic7,ymv 
w szeregach ofiarodawców przedstawicieli 
wszystkich stanów, jest między nimi wielu woj­
skowych, nie brak włościan, a nawet i  dzieci. 
W ierzym y, że koło przyjaciół Domu polsk. w 
Mor. Ostrawie jeszcze się znacznie rozszerzy. 
Prowadząc najdokładniejszy przegląd akcyi ra­
tunkowej, dyrekcya po szczęśliwem dojściu do 
celu wyda szczegółowe sprawozdanie z działal­
ności, oraz zestawienie wszystkich ofiarodaw­
ców, którzy się do ratunku Domu polskiego 
przyczynili.

Kończąc, zawiadamiamy, że doroczne walne 
zgromadzenie Domu polskiego ze sprawozda­
niem za rok 1916 odbędzie się w  Mor. Ostrawie 
dn. 3 czerwca b. r.

Ś LĄ S K re  IN S PE K TO R A TY  ŻYW NOŚCIO­
W E. Kierownik urzędu żywnościowego; mini­
ster Hoefer, stworzył dla Śląska dwa inspekto­
raty żywnościowe. 25 inspektorat rozciąga sio 
na powiaty polityczne Mor. Ostrawa, Frysztak 
F iydek, Cieszyn i miasto Frydek. 26 inspek­
torat obejmuje miasta Opawę i Bielsko i poli­
tyczne powiaty Bielsko, Frywałd, Froudenthal, 
Karniów. Opawa i Wagsstadt.

K R O N I K A .
P I Ą T E K

11
EwMuisza ru.

Wschód słońca o godz. 5'02 r. 
Zachód „  „  8-10 w.
Długość dnia godz. 15 m. 13. 
Najniż. ciepłota 3.0, na|w. 16.4. 
Prognoza: Pogoda, lekkie za­

chmurzenie.

Z  miasta.

D E PU TA C YA  IZ B Y  U CESARZA. Z oka- 
zyi pobytu Jego Cesarskiej i  Królewskiej Apo­
stolskiej Mości w Krakowie przedstawiła się 
Cesarzowi imieniem Izby deputacya, złożona 
z wiceprezydenta Tadeusza Epsteina, delegata 
Izby do prezydyum Bernarda "■ achtla, oraz 
członka Izby, radcy budownictwa Jana Pero-

Jego Cesarska i Królewska Mość wypytywał 
się w łaskawy sposób członków deputacyi Izby
0 ich stosunki zawodowe i ogólne położenie 
gospodarcze.

T Y T U ŁY  M IEJSKICH URZĘDNIKÓW  
T E C H N IC Z N Y C H . N a  wezorajszem posiedzeniu 
Rady miejskiej uchwalono dotychczasow e tytu­
ły  urzędowe „inżyniera", „starszego inżyniera 
budownictwa miejskiego, „inżyn iera-gepm etry, 
„inżyniera-mechanika", wreszcie analogiczne ty ­
tuły urządników technicznych gazowni lub e-
1 ektrowni miejskiej w  Krakowie zn ieśćz dniem
1 maja 1917 r. Równocześnie Rada miejska u- 
chwaliła w  miejsce wyżej wspomnianych: 1. d a 
budownictwa miejskiego oddział B. następują­
ce tytu ły: w rand z 9 IX  „komisarza budowni­
ctwa miejskiego", w  randze V III  „starszego ko­
misarza budownictwa m iejskiego". 2. W  miej- 
skiem biurze geometrów: w raudze X  tytuł „ad- 
juńkbgeometra", w randze K  „geom etry miej- 
ksiego" w  randze V f f l  „starszego _ geometry 
m iejskiego". 3. W  budownictwie miejskiem od­
dział A .: dla inżyniera-mechanika w  randze X  
.gidjunkt budowy maszyn", w  randze IX  „ko­
misarz budowy maszjTi", w  randze V III  „star­
szy komisarz budowy maszyn". L  etacie 
gazowni i  elektrowni miejskiej i Muzeum tcch- 
niczno-przemj’słowego: dla rangi IX  „komisarz 
budowy", dla rangi V H I ‘„stars-zy komisarz bu­
dow y" z dodatkiem nazwy zakładu.

PROM OCYA. P. Wojciech R o s i e k ,  rodem 
ze Żmiącej w  Galicjo, lOtrzjmał w Uniwersyte­
cie Jagiellońskim stopień doktora praw.

„PO SKRO M IENIE  ZŁO ŚN IC Y". Jutro wzna­
wia scena im. Jul. Słowackiego jedno z arcy­
dzieł Szekspirowskich, świetną kemedyę z naj­
wcześniejszej epoki twórczości, pełną jeszcze 
dobroduszności i ruchliwej akcyi —  „Poskro­
mienie złośnicy" z Ludwikiem Solskim w  roli

Z  Polski 1 ze świata.
1 WARSZ. TOW. NAUKOW EGO. Pracownia 

antropologiczna przy Towarzystwie naukowem 
warszawskiem, pomimo ogromnych trudności 
spowodowanych wojną, czynną jest bardzo o- 
wocnie bez przerwy, dzięki gorliwości je j zało­
życiela i kierownika, prof. Kazim ierza Stoly- 
hwo. Świeżo wyszło jej sprawozdanie ogólne 
p. t. „Dziesięciolecie istnienia i działalności Pra­
cowni antropologicznej w Warszawie, oraz hi- 
storya je j powstania 1905— 1915 (Warszawa, 
8-ka, str. 35). Osobno w j'szły też w dalszym 
ciągu eoroczno jej „Sprawozdania" za r. 1914 
i 1915. Pracownia antropologiczna w Warsza­
wie jost najstarszymi tego rodzaju zakładem 
naukowym na całym obszarze Polski. Posiada 
fachowy księgozbiór, bogaty zbiór przyrządów, 
oraz okazów osteologicznych i  t. p., pocho­
dzących przeważnie z darów specyalistów.

3 M AJA N A  PRO W IN C YI. Z Dobromila pi­
szą nam: Dnia 6 b. m. obchodziliśmy wiekopo­
mną pamiątkę ogłoszenia Konstytueyi 3go 
Maja, Organizacją obchodu zajęło się miejsco­
we Kolo  T . S. L . W  niedzielę rano o godz. 10 
odprawiono uroczystą sumę z kazaniem. Po na­
bożeństwie uformowany pochód z młodzieży 
szkoluej, straży pożarnej i licznej publiczności 
udał się na rynek pod pomnik Mickiewicza, 
gdzie p. Grzędzielski z Przemyśla w gorących 
słowach przedstawił ważność chw ili Na końcu 
przemówienia wzniósł okrzyk: Niech żyje wolna 
i niepodległa Polaka! z zapałem przez stuchają- 
cyh powtórzony. Po odśpiewaniu pieśni „Boże, 
coś Polsk<;“  publiczność rozeszła się do domu. 
Udział w uroczystości był bardzo liczny, a na­
strój poważny. Okna domów polskich były ude­
korowane nalepkami T. S. L. Każdy z Polaków, 
choćby najuboższy, poczuwał się do obowiązku, 
by w to święto narodowe nietylko wziąć udział 
w nabożeństwie i  pochodzie, alo także rzucić 
grosz ofiarny na celo narodowe. Miejscowe K o ­
ło T . S. L. rozsprzedało w tym dniu bardzo 
wiele kartek i kokardek. Z bardzo nielicznymi 
wyjątkami nalepki do okien, jako też kartki i 
kokardki kupowała tylko ludność chrześcijań­
ska, Ludność żydowska, jak zwykle, zachowa­
ła się biernie. Z niedbalstwa, czy też z rozmy­
słu sklepy żydowskie były w  czasie pochodu 
pootwierane. W ładze m itycow e widocznie za­
pomniały przypomnieć żydom, aby, podobnie 
jak w innych miastach podczas obchodu, skle­
py zamknęli.

R A TU N E K  DOMU POLSKIEGO W  MOR. 
O STRAW IE . Otrzymujemy następujące pismo: 
W  pierwszych dniach maja b, r. Dom polski 
w Morawskiej Ostrawie przeszedł szczęśliwie 
kryzj's niebezpieczeństwa zagrażającej mu 
przymusowc-j sprzedaży przez licytację. Za­
wiadamiając z radością o tom wszystkich roda­
ków i przyjaciół Domu polskiego, dyrekcja  
tegoż podaje, iż dzięki ofiarności społeczeństwa, 
które ochotnie rzuciło grosz na ratunek, a za­
razem przy pomocy bezprocentowej pożyczki 
obywatela, który nic życzy sobie wymienienia

Zawiadomienia i komunikaty.
Z TOW. PO P IE R A N IA  PRZEM. KOBIECE* 

GO. W aK e zgromadzenie Towarzystwa popie­
rania przemysłu kobiecego w Krakowie odbę­
dzie się dn. 14 b. m. o godz. 51/, w  lokalu wła­
snym., plac W W . Świętych, na które uprzej­
mie wszystkich członków Towarzystwa prosi­
my. W  razie braku kompletu posiedzenie od- 
będzia eię o pół godziny później. Przewodni­
cząca Wanda Steczkowska; sekretarka A n to ­
nina Ambroziewiczowa.

AKTOR I REŻYSER W  DRAMATACH W Y ­
SPIAŃSKIEGO. Staraniem K o ła  Polonistów 
U. U. J. odbędą się w ponledziałekl4, w  piątek 
1S i w  poniedziałek 21 b. m. o godz. 4 popoł. 
w 66 saK Coli. Nov. I I  p „ trzy wykłady p. K. 
Gabryeiskiego, dyrektora szkoły dramatycznej 
p. t. „Aktor i reżyser w dramatach Wyspiań­
skiego". W ykłady ilustrowane będą przez arty­
stów teatru im. Jul Słowackiego. Na pierwszym 
deklamuje p. Mila Kamińska i  W ł. Żarski Wstęp 
na trzy odczyty 4 kor., na pojedynczy wykład 
kor. 1.50. Słuchacze Uniw. Jagiell. i młodzież 
szkolna płacą 50 hal. Dla artystów scen pol­
skich wstęp bezpłatny.

PODZIĘKOWANIE. „Rodzina Sieroca" składa 
serdeczne podziękowanie uczenicom n. klasv ci* 
mnazyum przy ulicy Wolskiej za lewotę 29 K  zło­
żona w dnin imienin rw :go profesora.

MATURY W  ZACH. GAL1CYI. „Ga*. Lw.“ po­
daje terminy egzaminów dojrzałości w  galicyj­
skich szkołach średnich. Wymieniamy zakłady, 
znajdujące się w GaJicyi zachodniej: W  gimna­
zjum w Bochni dnia 18 czerwca; w Brzozowie d_ 
5 czerwca; w Dębicy dnia 8 czerwca; w  Gorli­
cach dnia 11 czerwca; w  Jarosławiu dnia 22 czer­
wca; w Jaśle dnia 1 czerwca; św. Anny w K u -  
k o w i e  dnia 15 czerwca: św. Jacka w Krakowie 
dnia 11 czerwca; HI. w Krakowie dnia 20 czerw-' 
ca; IV. w Krakowie dnia I I  czerwca; V. w Kra­
kowie dnia 11 czerwca; w  Krakowie na Podgórzu 
dnia 18 czerwca; w Łańcucie dnia 18 czerwca; vr 
Mielcu dnia 12 czerwca; w Myślenicach dnia 19 
czerwca; I. vr Nowym Sączu driia 4 czerwca: IT. 
w Nowym Sączu dnia 9 czerwca; w  Nowym Tar­
gu dnia 8 czerwca; I. w Rzeszowie dnia 18 czer­
wca; II. w Rzeszowie dnia 20 czerwca; I. w Tar­
nowie dnia 18 czerwca; II. w Tarnowie dnia 14 
czerwca; w Wadowicach dnia 14 czerwca.

W  c. k. szkole realnej: w Jarosławia dnia 20 
czerwca; I. w K r a k o w i e  dnia 18 czerwca; J l 
w Krakowie dnia 20 czerwca; w Krośnie dnia 15 
czerwca; w Tarnobrzegu dnia 15 czerwca; w Tar­
nowie dnia 19. czerwca; w Wieliczce dnia 25 czer­
wca; w Żywcu dnia 14 czerwca, w pryw. girnu.
00. Jezuitów w Bąkowicach pod Ohyrowem dwa 
29 maja; w  pryw. ghnnazyum realnem TSL. w 
Białej dnia 11 czerwca; w piyw. gimn. realnem 
ieóskiem w Jarosławiu dnia 26 czerwca; w pryw. 
gimn. realnem żeńskiem w  Jaśle dnia 29 maja: w 
gimn. realnem ieóskiem ŚS. Urszulanek w Kra­
kowie dnia 25 czerwca; w gimnazjum żeńsk>it 
Lewickich w Krakowie dnia 22 czerwca; w gimn.
1. żeńskiem (id. Wolska) w Krakowie dnia 13 
czerwca; w gimn. ieóskiem król. Jadwigi w  Kra­
kowie dnia 22 czerwca; w pryw. gimn. żeńskiem 
w Nowym Sączu dnia 11 czerwca; w pryw. lice­
um żeńskiem SS. Urszulanek w  Krakowie dn. 23 
czerwca; w pryw. liceum żeńskiem H. KapliiLUlcj 
w Krakowie dnia 16 czerwca; w pryw. liceum 
żeńskiem SS. Urszulanek w Tarnowie d-na 11 
czerwca; w pryw. gimn. żeńskiem. w Zakopanem 
dnia 11 czerń oa: w IT. pryw. gimn. żeńsk i •„ w 
Tarnowie dria 16 czerwca; w gimnaryum Jawor­
skiego w Krakowie dnfc. 16 czerwca.

NEKROLOGIA.

W  Nieszawie zmarł w  schronisku tamtejs/cm 
S. P i e c h o c k i ,  uczestnik powstania 186;} ro­
ku i boju pod Krzywosądcm. Miasto zgotowało 
weteranowi piękny pogrzeb, któremu towarzy­
szyły tłumy publiczności
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SKŁADKI ZŁOŻONE M  ADMINISTK A.CY1 
„GŁOSU NARODU".

N A  K . B. IŁ :  Celina Leszczyńska z Zakopa­
nego 20 K ; Dzieci szkolne z Palczowic z okaz i 
imienin X. VY. Janasa dla biednych sierót 27 K ; 
SL Zawadzki z Czarnolasu 5 Rs; F. E. zamiast, 
kwiatów na trumnę ś. p. Heleny Tc!iórznickie.t 10 
K : X. Teofil Lew icki z TizeLosi 20 K ; Mary a no­
wie Kopowie z Bochni zamiast wieńca na trumną i p. Heleny Telesznickiej 20 K ; X. Ignacy Wy- 
w ió 'ski 2t- K ; A. Wojciechowski od urzędników 
To w Wzsjemn. 1'bczp w  Krakowie 118 K 10 h, 
Dr Giiksman z baraków oświęcimskich na Kolu­
mnę san tarna K . B. K . 75 K : X. A lo jzy  Tajduś 
od Jodłownika 100 B

D i.A  NAJBIEDNIEJSZYCH N A  RRCE SS. MI­
Ł O . iHRDZI A  z ul. Warszawskiej: N. N. 1 K : X. 
Mat. Zdebski od dzieci szkolnych z S e za m  Frze- 
wo:V, MicjbAa i Spytkowic na głodne dzieci 19 K  
70 h; Jano-two Rolińsey 10 K.

N A  DOM PO LSKI W  M ORAW SKIEJ OSTRA­
W Ę.. Czytelna p o lk a  w Białej 120 K ; Dr Hen- 
ryic M o wski 6 K ; Kolo T. S. L. w Łańcucie
m k  w  h.

NA PO LSKIE  ŻŁÓBKI IM. H. S IENKIEW ICZA: 
Lrzodnicr o, k. Administraoyi pooatków w Kra­
kowie 75 K ; Uozenice HI. kl. szkoły w Prądniku 
Czerwonym 7 K

D LA  ‘ STARU SZKI CÓRKI PO OFICERZE 
W OJSK POLSKICH : Jan Zięba poczta poL 294

10N  \ W D O W Y I S iE rtP T '' PO LEGIONISTACH:
Jaworski Michiirzne 10 K  19 h; B. Teodoro­
wie:'.. Kraków 2 K .

!*,.-* T. S. L. Dr Henryk Myszkowski jako Dar 
Naiodowy 4 K . ■

K A  Ml EKO D LA  NIEMÓW L Ą G  K . R- *oL

" l N A  ^OCIEM NIAŁYCH LEGIONISTÓW : J. Se-
rafiński o() ii. . __

N A  CZERW O NY K R ZYZ : Biuro informacyjne

N A  UBOGICH POD O PIE K Ą  SS. Fh L IC YA - 
N EK : J. Roiińscy 10 K.

Wiadomości gospodarcze.
S T R A T Y  W  IN W E N TAR ZU  Ż YW YM  w eza- 

lie  wojny w oknpacyi austro-węgierskiej po­
daje lubelska „Strzecha". Są one bardzo duże. 
W  ziemi Lubelskiej, K ieleckiej, Piotrkowskiej 
i Radomskiej było przed wojną: boni 503.436, 
bydła 1.049.474, owiec i  Świn 745.901 sztuk. 
W  o/.asie wojny u b y ło :  koni 227.330, bydła
460.795, owiec i świń 453.737 sztuk.

„K W A R T A L N IK  R O LN IC ZY ". Organ pola 
ioświadezalnęgo rolniczo-cukrowniezego 'wy­
chodzący w Kazimi ’ W ielk iej pod redakcyą 
p. K a z i m i e r z a  e c k i e g  o przynosi w 
ostatnim ł wartala.iku t. j. numeru 2 następującą 
creś^: Co 10 jest pole doświadrzalno-rolnicze? 
Doświadczenie z ziemniakami. Wałowanie bu­
raków cukrowych w czasie wegetacyi. O nawo­
zach zielonych w roku bieżącym. Bakterye gle­
by pożyteczne i szkodnice. Mak i jego uprawa. 
ty  wokost (Symphytum asperrinum). Wiadomo- 
Sci bieżące. Ostrzeżenie przed bezwartościowy­
mi nawozami sztucznymi.

Adros redakcyi: Kaźmierza Wielka, poczU  na 
fniejseu. Ziemia Kielecka. Prenumerata rocznie 
wynosi i2 koron.

Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, dnia 11. maja la lY .  

Uizędownie ogłaszają dnia 10. maja 1917. 
N a żadnym z trzech terenów wojny ale 

było ważniejszych wydarzeń.
Zast. szeła sztabu Jen. v. K o d e r mpp.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 11. m aja 1917. 

W ie lk a  g łów na  kw atera  ogłasza dnia 19. 
maja 1917:

Zachodni teren wojny:
Otupa w ojsk  ks. Ruprechta: Kolo Arra9 

watka artylerya dalej się wzmaga. Nasze 

rowy na zachód ofl Lens i Avion były wczo­
raj celem nadaremnych nieprzyjacielskich 

przedsięwzięć. Fresnoy wTobec ponownych 

angielskich ataków pozostało w  zupełności 
w  naszych rękach. O posiadanie Bullecourt 

bitwa waży się H tę i ową stronę.
Grupa w o jsk  n iem ieck iego następcy tronu: 

Między Soissons i Seims działalność bojowa  

chwilami wzmogła się znowu, ale naogót u- 
trzymywala się w  umiarkowanych granicach. 
N a  Górze Zimowej i kclo Folwarku SŁ  Marie 

na wschód od Cormicy kilkakrotnie pona­
wiane francuskie ataki odparto w  zaciętej 
walce wręcz i przez kontrataki. N a  północny 

zachód od Prosnes nleprzyjac:elskie częścio­
we uderzenia by ły  bez skutku.

Grupa wojsk ks. Albrechta: N a  kCku od­
cinkach przedsięwzięcia naszych oddziałów  

wywiadowczych miały pomyśiuy przebieg.
9 nieprzyjacielskich aparatów strącono 

w  walkach powietrznych, a 1 ogniem obron­

nym.

Wschodni teren wojny:
Nad  Narajówką, koło Brzezin i kolo 

kolei Tarnopol— Złoczów ożywił się chwila­
mi ogień artyleryi 1 min!erek.

N a  froncie macedońskim wczoraj bitwa 

toczyła się dalej z największą zaciekłością 

I swą gwałtownością przewyższyła wszyst­

k ie  dotychczasow e w a lk i na tym  terenie 

w o jny. N a  północny zachód od Monastyru 

rozb iły  się n ieprzyjacielsk ie ataki, k tóre m:a- 

ly  na celu posiąść nasze p ozycye  w yżynow e. 

W  luku C e .n y  rano, popołudniu i w ieczór 
p izygo tow an e  najsiln iejszym  ogr.iem arty ­

lery jsk im  i minowy m, w ykonane na froncie 

16 k ilom etrów , m asowe ataki W łochów , 

Francuzów  !  Rosyan, zosta ły  odparte wśród 

najcięższych strat n ieprzyjaciela. Serbów, 

k tórzy  na północ od V oden y  w darli się do 

naszych pozycy i, k rw aw o wyrzucono. Sprzy­

m ierzona niem iecka i bułgarska piechota, w  

najuporczywszej obronie i w zaciętych  kontr­

atakach, wspierana pi zez a rty leryę  szybko 

dostosowująca się do wszelkich sy fuacyi, u- 

trzym ała ca łkow icie  swre p ozycye  i feka się 

św ietnie.

P ie rw szy  jen. kwaterm istrz Ludeodorff.

Wieczorny biuletyn niemiecki.
Berlin, b . kor. Biuro W o lffa . 10. bm. w ie ­

czorem. Pod Bullecourt odparto częściow y 
atak angielsk i, na północny zachód od P ro ­
snes francusa?

Walki na zachodzie.
KOMUNIKAT FRANCUSKI.

Wiedeń. Komunikat francuski z 8 d. m. godz. 
11 wieczorem: Na północny wschód od S o i s -  
s o j i s i n a C h e m i n  d e s  D a  me  s nie było 
żadnych przedsięwzięć piechoty. Przez cały 
dzień ostrzeliwała niemiecka artylerya zwal­
czana gwałtownie przez naszą, odcinek Ce r n y, 
H u r l e b i s  i okolicę C r a o n n e .  Na 
wschód od V a  u x a i 1 i o n waha granatami 
ręcznymL Na reszcie frontu ogień działowy z 
przerwami. Od 1 do 7 b. m. stoczyli nasi lotnicy 
z lotnikami nieprzyjacielsidmi wiele utarczek, 
przyczem 25 aparatów niemieckich zostało ze­
strzelonych, a zniszczenie ich można było do­
kładnie stwierdzić. Nadto 51 aparatów, powa­
żnie uszkodzonych, opadło wśród własnych 
linij. Zniszczenie większej części z nich jest pra­
wdopodobne, lecz nie stwierdzone. W  tym okre­
sie czasu zwiększyła się liczba bohaterskich 
czynów naszych lotników. Kapitan Guynemer 
odniósł 37 i 38 zwycięstwo; porucznik Runges- 
ser zestrzelił trzy samolot}', skutkiem czego 
liczba zwyciężonych dotąd przez niego prze­
ciwników doszła 24; podporucznik Holme strą­
cił już dwudziesty drugi aparat, kapitan Heur- 
teaui21, porucznik Pinsard 11 i  12, a lotnik 
Madon dziesiąty.

Uderzenie gen. Sarraila.
K O M U N IK A T  B U Ł G A R S K I  

Zofia. B. K o r. Sztab  jeneralny donosi ż  4  
10. m aja: F ron t m a c e d o ń s k i :  N a  za ­
chód i północ od  B i t o l i i  ż y w y  ogień 
d z ia łow y  z  krótk ien ii pa /-erwaiui. N iep rzy ­
jacie lsk ie grupy p iechoty, k tó re  usiłowacy 
się posunąć na Peristeri P ianina, zustały z 
łatw ością  odparte. N a  ca łym  froncie w  łuku 
C e r n e j  przez ca ły  dzień  j  noc nieprzer­
w an y ż y w y  ogień dzia łow y, k tó ry  w  k ie­
runku w zgó rza  1050 i  na półn. wschód od 
M akovo  od czasu do czasu osiągnął gw a ł­
towność ogn ia huraganowego. Silno nie­
przyjacie lsk ie  od d z ia ły  p iechoty w z ię te  pod 
ogień  n iszczący n ie  zdo ła ły  opuścić swych 
row ów . T y lk a  w e  wschodniej części łuku 
C e  r n y  zdo ła ł n ieprzy jacie l w ykonać sil­
ny atak , a le  i ten rozb ił się wśród najcięż­
szych strat. O koło  południa n ieprzy jacie l­
ska piechota po now ym  gw ałtow nem  przy­
gotowaniu  a rty le ry i zdoła ła  pod jąć nuw y 
tu atak, na półn. wschód od M akovo, ale 
została odrzucona ogniem  działowym . P od ­
czas n ocy  przystąpił n ieprzy jacie l no  obu 
skrzydłach naszych p ozycy i w  łuku Cem ej 
do ataku, k tó ry  jednak  w  zupełności się za­
łamał.

N a  wschód od O e r n y  w zm ógł się w i- 
docznie n ieprzy jacie lsk i ogień  dzia łow y. 
Podczas n ocy  a takow a ły  la łkakrotn io nie- 
przyjacie ls ike grupy w  kierunku na m iej­
scowość Strevina, ale każaym  razem  zosta­
ły  odepchnięte ogniem  zaborowym . Około 
pó łnocy  prz}-gtąpił n ieprzyjacie l do  gw a łto ­
w n ego  ataku na Gradesnicę, a le  został od­
party. W  oko licy  M ogleny i  na zachód od 
od W a r d a r u  ogień  dniałowy trw a ł pod­
czas ca łego  dnia i  częściow o poduzas nocy. 
K o ła  A lcalcm ahle usiłowała k ilka  oddzia­
łów  p iechoty się posunąć, a le  zosta ły  od ­
rzucone.

Podczas ca łego  dnia u trzym yw ał nie­
p rzy ja c ie l nadzw ycz" ‘ m silny gw a łjpw n y  
og ień  na nasze po:... e na południe o d  
D  o j  r  a  n. Celem za jęc ia  ich pod jęli A n g li­
c y  z  najw iększą gw ałtow nością  po  połu­
dniu i w  nocy k ilLa  ataków . P ie rw szy  pod­
ję to  około g. 5 p o  południu na eal ym  fron­
c ie  od je z io ra  Dojran aż do w si Karacheli 
w k ilku  po sob ie  następujących kolumnach. 
P rzy ję to  ich jak  na jgw ałtow n ie jszym  o- 
guicm  dzia łow ym  i z  karabinów  m aszyno­
w ych  oraz bombami i minarnh N iep rzy ja ­
c ie l cofnął się w śród najcięższych strat. O- 
Uoło g. 11 w ieczorem  nastąpił drugi atak, 
k tó ry  spotkał podobny los, jak  p ierwszy. 
W  nccy  pod ją ł n ieprzy jacie l jeszcze wście-

k le js zy  ajlak.Udało mu się też w targnąć w  
poszczególnych m iejscach naszych wysu­
niętych pozyc ja ch , ale przeciwudcrzonie 
naszego 34 pułku w yrzuciło  g o  z powrotem . 
W  pół godziny potem usiłowali A n g licy  je ­
szcze raz w ykonać atak, k tó ry  jednak  z  ła­
twością odparto.

Upel Rządu tymczasowego.
Petersburg. (B. ko.r) Ag. pet. R z ą d  t y m-  

c z a s o w y  ogłasza długą od. zwę tej treści: 
W  dniu strącenia starego rządu rząd tymcza­
sowy, uświadamiając sobie . doniosłość swych 
zadań, tudzież olbrzymią odpowiedzialność, ja­
ką nań wkładało brzemię uładzy, przystąpił 
do przeprowadzenia programu swobód społe­
cznych i do d a l s z e g o  p r o w a d z a n i a  
w o j n y  w ś c i s ł e j  ł ą c z n o ś c i  z e  s p r z y ­
m i e r z e ń c a m i .  Proklamacya wylicza tutaj 
wszystkie zarządzenia rządu, wynikające ze 
zobowiązań przyjętych na się wobec kraju, w 
tem szczególnie nmnestyę, równouprawnienie 
obywateli, swobodę stowarzyszeń i t. d. i po­
wiada dalej: Mimo to rząd tymczasowy uie mo­
że zatajać trudności, z iahiemi rpc-tyka się w 
swej działalności i które w ostatnich czasach 
tak bardzo wzrosły, że wywołują niepokojące 
troski co do przysziosci. Rząd szukał oparcia 
w siłach moralnych. Ani jedna kropla krwi sy­
nów narodu nie polała się z jego winy, ani je ­
dna myśl nie została Stłumiona/Niestety, spo­
łeczny rozwój kraju opóźnił się wskutek tru­
dności, wywołanych przez obalenie dawnego 
rządu. Niektóre grupy pewnych klas ludności, 
które nie uświadamiają sobie dobrze znaczenia 
chwili, staraią się swoie dążenia urzeczywistnić 
sposobami gwałtownymi, które grożą zniszcze­
niem karności wewnętrznej i wywołaniem anar­
chii. Rząd uważa za swój obowiązek jasno o- 
świadczyć- że ta okoliczność utrudnia admrni- 
stracyę kraju i grozi niebezpieczeństwem uwi­
kłania kraju w  wewnętrzne trudności, a kieską 
na froncie. Przed Rosyą powstaje widmo anar­
chii i wojny domowej, zagrażając je j wolności. 
Aby utrzymać i wzmocnić osiągnięte swobo­
dy, wzywa odezwa wszystkich, by zjednoczyli 
swoje usiłowania, celem popierania rej siły, któ­
ra te swonody chroni. Rząd będzie ze swej stro­
ny dokładał pracy i postara się o r o z s z e r z e ­
n i e  s w e g o  s k ł a d u ,  powołując do swego 
grona zastępców żywych, twórczych sił kraju, 
które dotychczas nie brały udziału w  rządzie.

D A L S Z F  A K T Y  ROSTROJTT.

Petersburg. B. kor. Reuter. Kom endant 
sybirskiego pułku strzelców  w  R ydze , g  e - 
n e r a  ł -m a j  o r K a i z o w  został z a m o r ­
d o w a n y  podczas spaceru w  pobliżu 
dworca.

Propozycye pokojow e K iereńskiego.
Berlin. rM  Sztokholmu donoszą do 

„Hamburg. FremdeiiblaUu": O r g a n  K i e ­
r o ń s k i e g o  „Rabcozaja gazeta'1 podda­
je do rozpatrzenia następujące kon ia  etne 
pi opozycye w  sprawie rokowań pokojo­
wych:

1. W  pew nym  oznaczonym  dniu usta ją 
wszelk ie operacye wojenne r a  lądiae. Ń a  
morzu pozostają położenie niezmienione.

2. Za p o d s t a w ę  u s t a l e n i a  g r ą -  
n i c  krajów, ma służyć d a w n a  m a p a  
E u r o p y .

3. Obie strony w oju jące zastrzegają so­
bie praw o d o  podniesienia roszczeń odno­
śnie do  pewnych tery toryów , k tóre  pTzed 
wojną zna jdow ały  się w  obeom posiadania, 
a  które stanowią rękojm ię bytow an ia  dane­
go  państwa,

4. L u d n o ś ć  o b s z a r ó w  g r a n i c z ­
n y c h  m oże w yrazić  życzen ie  utworzenia 
n iezaw isłego państwa i podniesienia rosz­
czeń do  pewnych obszarów  państw  w oju ją­
cych. Życzen ie to  będzie za um otywowane, 
jeśli ośw iadczy  się za n ;em najm niej 10% 
dorosłej ludności.

5. W  obu powyżzsyeh wypadkach zarzą.- 
dza kon ferencja, w  ściśle oznaczonym  cza­
sie p l e b i s c y t ,  oparty na czteroprzym io- 
tn ikow ej zasadzie głosowania. Ostateczna 
d eeyzya  za le ży  od  wspom nianego pow yże j 
plebiscytu, przeprow adzonego pod nadzo­
rem obu stron w oju jących  i ludności m ie j­
scowej.

W reszc ie  państwa w oju jące  tw orzą fun­
dusz w  w ysokości 25 m iliardów  franków , 
k tó ry  bedzie pod kontrolą rządów  rozdzie­
lon y  m iędzy ludność wojną poszkodowaną.

Bana!’ Law o roli Ameryki.
Londyn. B. kor. Biuro Reutera. P o  wnie­

sieniu^ przed łożen ia w  sprawie k r e d y t u  
G00 m i l .  f. s z t. rzek ł kanclerz skarbu Bo- 
nar L aw : T o  jes t najw iększa suma jak ie j 
k ied yk o lw iek  w  A n g lii żądano. Codzienne 
w yda tk i w yn os iły  n iedawno przeciętnie 
7.455.000 f. szt. Teraźn ie jsze przedłożenie 
w ysta rczy  do 1. sierpnia. O w y s t ą p i e ń  iu 
A m e r y k i  pow iedzia ł Bonar Law : N  i e m- 
e y  okazali energię, siłę organ izacyjną  i peł­
nię środków  pom ocniczych, k tóre użyte na 
lepszy cel zdo ła łyby  z pewnością obudzić 
podziw  świata, lecz popełn ili także w iele 
b łędów . Ich  b łędy  tkw ią  g łów n ie w  tem, żc 
nie r o z u m i e l i  l u d z k i e j  n a t u r y .

Myślę, że błędną by ła  ich deeyzya , żeby  ro z­
począć bezw zględną w ojnę m e z  n ieprzyja­
cielem , lecz z l u d z k o ś c i ą .  L ic zy li się 

oni zapewne z prawdopodobieństwem , że 
Am eryka zostanie zmuszoną do w ojny. M i­
mo tego  obliczenia i mimo sukcesów^ lodzi, 
których z pewnością nie będę tu umniejszał, 
i k tóre m oże zmuszą nas do objaw ien ia w y ­
trwałości i cierpliwości, nie. wątpię, że szala 
losu N iem iec pogorszyła- się przez to, że je ­
den z najw iększych narodów św iata p rzy łą­
czył się do k-h n ieprzyjaciół. W szystk ie  'wia­
domości, jak ie  otrzym aliśm y, dowodzą, że 

| n a r ó d  a m e r y k a ń s k i  n i e  b ę d z i e  
( p o s t ę p o w a ł  p o ł o w i c z n i e  i  że rząd 
1 Stanów Zjednoczonych n iety lko  b y ł p rzygo- 
j low any do zorgan izowania całej s iły  narodu, 
(lecz  że także jasno w o z i ,  jaką wartość ma 
i pomoc natychm iastowa. Pom oc Stanów Z jc- 
jdaoezonych  —  pom ija jąc ich pom oc finan- 
I .sową —  ma już dziś bardzo w ie lką  wartość 
i z każdym  tygodn iem  będzie coraz w ażn iej 

' szą.

E K SPE D YC YA  A M E R YK A Ń SK A . 

Zurych. Londyński korespondent „CorrleTO 
delia sera", opierając się na informatyach 
„D aiiy Temgraph1, don-osi, że można uważać 
za pewne, iż w o j s k a  a m e r y k a ń s k i e  je­
szcze p r z e d  k o ń c e m  l a t a  będą walczyty 
na  f r o n c i e  z a c h o d n i m .  J o f f r e ,  wspar­
ty przez Roosevelta, występuje stanowczo za 
tem, ażeby wyszkolenie rekrutów amerykań­
skich odbyło się we Francyi. Jakkolwiek zasa­
dnicze rozstrzygnięcie rządu waszyngtońskiego 
jeszcze nie zapadło, to jednak wysłanie wojsk 
amerykańskich do Francyi można już, uważać 
za rzecz pewną.

Dalej donosi koresponJont, że rząd amery­
kański objął oficyalnie w posiaJanio okręty 
niemieckie, pojemności 750.000 ton. Dotąd nie 
jest wiadomem, czy Stany Zjednoczone zatrzy­
mają okręty niemieckie, czy też przydzielą je 
swoim sojusznikom

Przekształcanie ustroju N lsw es.
Berlin. B. K or. K om isya  konstytucyjna 

parlamentu p rzy ję ła  rezo lu c ję  posłęjrow- 
ców  żądającą przedłożen ia projektu  usta­
w y, w ed ług k tóre j aż do powszechnego no­
w ego  ustalenia stosunku liczby wyborców ' 
do liczby  posłów  o k r ę g i  z  l i c z n y m  
p r z y r o s t e m  ludności, tw o rzą w  zao­
krąg lony obszar gospodarczy, m ają dostać 
w i ę c e j  m a n d a t ó w  na podstaw ie 
w y b o r ó w  p r o p o r c j o n a l n y c h .  

Odrzucono wniosek skrajnej lew icy  żąda- 
ją cy  powszechnego praw a wydawczego pro­
porc jon a ln ego  oraz czynnego i  biernego 
prawa w yborczego  dla kobiet.

Oyskusya ż y a o ś c i c w a  a N iem czech .
Beriia . B. kor. W  parlamencie B atock i za- 

k om u iikow a ł, że m ożna lic zyć  na znaczny 
zb iór zboża w  R  u m u n  i  i. W spom ina o n ie­
pom yślnych żn iwach na W ę g r z e c h  i ko­
munikuje, że  hr. T isza  w yraz ił mu sw oje u- 
boiewanie co do tego , że w łaśnie W ęg ry , 
k tćreby  dzięk i swej przyrodzie były pow o­
łane do zaonatryw an ia  sprzym ierzeńców , nie 
m ogły  tego  uczyn ić wskutek n iepom yślnych 
zb iorów , ale że ścisłe i  otwrarte współdziała­
nie w  najb liższym  roku usunie w szelk ie  tru­
dności. Że N i e m c y  do zb;orów  p r z e ­
t r z y m a j ą ,  to  n ie u lega  żadnej w ą tp li­
wości.

Berlin. B. kor. Biuro W o lf fa  donosi: Co do 
stanu o z i m i n  w  R u m u n i i ,  dop iero  w  
kw ietn iu  m ożna by ło  dokładniej tw ierdzić, 
w  jak i sposób w iększa część ro li została u- 
prawiona w  m inionej jesieni. W yn ik  jest nad­
spodziewanie dobry. Pogoda  sprzyja, tak , że 
p rzy  dalszym norm alnym  przeb iegu , można 
w  obsadzonej Rumunii spodziewać się zbio­
rów  conajinniej przeciętnych.

ii;śie;e wietd i im k  sa tero W ie.
Berlin. B. K or. W iadom ość „C orriere  de­

lia  S era " z Zurychu, w ed łu g  k tóre j n a  c e ­
s a r z a  n i e m i e c k i e g o  m iano w yko ­
nać nieudały z a m a c h ,  określa Biuro 
W o lfa  jak o  z u p e ł n i e  z m y ś l o n ą .

Berlin. B. K or. „C orriere  di‘ I ta lia "  poda­
je  z Zurychu w iadom ość, jak ob y  n a  n i e ­
m i e c k i e g o  c e s a r z a  w ykonano z a -  
m a c l i .  Zamach się nie udał, sprawcę are­
sztowano. T a  w iadom ość jest rzekom o w  
Niem czech ta jona. Całe to  doniesienie jest 
od a. do zet zm yślone.

Cesarz o VI. pożyczce.
Wiedeń. B. K o r. N aw iązu jąc d o  a łów  ja ­

kie m o n a r c h a  w ystosow ał w  telegra­
mach do austrj ack iego  i w ęg iersk iego  m i­
nistra skarbu d o  ludów  monarchii, podnosi 
„F rcm den b la tt" zupełnie nadzw yczajne zna­
czenie jak ie  będzie  m iał w yn ik  V I. austrya- 
ck iej i w ęg iersk ie j pożyczk i wojennej. W  
interesie k ażd ego  leży , aby dn iej \asp0lpra- 
cow ał w  w ie lk iem  z.adaniu wartości pienią­
dza. g J y ż  osłabioną silę kupna p ien iędzy 
k a żd y  ujemnie odczuwa. „F rcm denb latt" 
k oń czy  słowam i: Jeżeli m ogliśm y zab ły­
snąć cyfram i p ożyczek  wojennych, które 
nawet najw ięksi optym iści nie uważali za

m ożliwe, to  jest to  mezaprzeczonynł 3 o k * « 
rnentem naszej finansowej siły. Spełn iona 
wezwania podpisywania pożyczk i wojennej 
jes t nie . ty lk o  przykazaniem  jHŁtryotyzma, 
ale także dowodem  zdrow ego  dobrze urno* 
tyw ow anego  pojm owania w ie lk iego  fm au ' 
sow ego problemu, k tó ry  wojna narzuciła.

W iedeń . B. K or. Laendorbank i a  u str. 
Tow arzystw o eskontowe sukskrybowały na 
szóstą pożyczkę wojenną po 50 nul. k o r„  
Kasa oszczędności w  Ober-Hollabnm 6 m Ł  
br. Skoda i fabryk i Skody 11 mih, ekso. 
W ito ld  K orytow sk i w iększą kwotę.

Wiadomości telegraficzne.
K O N F E k E N C Y A  W  SZTOKHOLM IE.

Londyn. B. K<)r. Reuter. W yd z ia ł m im , 
d ow y  p an y i p racy  postano^ ił n i  e  b r a ć  
żadnego u d z i a ł u  w  zaproponow aaej
kotiierencyi, z uwagi, że  kon fereneya nie ma 
dziś żadnego OKreślonego cem  i nie będzlo 
posiadała, żadnego aurorytetu. D a le j postar 
newuono poczyn ić prz.ygrowar.ia do odby­
cia  w  Londyn ie rv czerwcu kon fe ren c ji 
n ^ ity i robotniczych i soc ja lis tycznych
państw koa iicy i wraz ze Stanam i Z jedno­
czonymi.

Zakaz ko.ivertów niemieckich w  No*TFcy

B c ilia . B. kor. Jak-już w iadom o, rząd no 
weski dopuścił do zakazu koncertów  bertin 
sk iego ansamblu Nikischa. N iem ieck i poceł 
za łoży ł p rzeciw  temu protest. Ostatecznej 

odpow iedzi rządu norw esk iego jeszcze nie­
ma.

P LO N  ŁO D ZI.

Londyn. B. K o r, A d m ira lic ja  podaje
do wiadom ości, że okręt k ładący m iny zo- 
stas 5. . j p j a  storpedowany i  zatopiony. 
Brak 2 o ficerów  i 20 żołn ierzy.

W Ł O C H Y  W  O PR E SY i.

Berlin. B. K or. Biuro W o lfa : D yk ta tor 
żyw nościow y Cancpa posiedzerie  z w ładza­
mi Łom bardyi zagaił następującemi słowa- 

jini:^ Rząd w  swych obliczeniach gospodar- 
1 ez^ej ofiarności kraju  nie uwzględnił a k t/ i 
łodzi podwodnych. A k c y a  ł o d z i  spo- 
wodowalS  znaczną stratę transportów  środ- 
k ów  żyw ności i zmusza mnie do ośw iadcza­
nia, że  nie m ożliwem  iest lic zyć  na regu la­
rne nadchndzenie środków  żywności i że 
dlatego^ absolutnie konieeznem  jest m ożli­
w ie najw iększe ograniczenie.

P R Z Y J E C H A L I DO K R A K O W A .

HOTEL FitANCUSKL Hr. Zwgmont Lasocki s 
Wiednia; Hr. Helena Tarnowska ze Lw j-. »■ «.n- 
na Witwicka z Warszawy; Ludwik Myszkowski■ZA KłnVinn> Tw  5___  t

Lwowa; Władysław Gn-towssi ze Sanoka; Karol
No jock z Bielska; Halina Nożyńska z Parnowa; 
Antoni Schindler z Korzyć; Henryk Szeliga s 
Ropczye; Hip lit Frommi r z Wiednia; Jerzy Sę­
kowski z Zakopanego; Władysław Linowsld z 
Bugaja; Janusz 0 ’ szowski ze Złoty; Dr. Ryszard 
Urbanik z Tarnobrzegu; Stanisław Rarzyński z 
Nowego Targu; Marya Borowicrowa z Drohoby- 
( w  .‘ ozefa Rseszutko z Chrzanowa; Marya Wo­
jewódzka z Dolechowic; Zofia Rogozińska z Lu­
blina; Teresa R&yska z Lublina; Jan Sroczyński 
z Kołomyi; Olga Kaczorowska z Pncrzycy; Ta- 
deusz Sroczyński z Gorajowie; Stanisławowie Za­
górscy z Rozwadowa; Jan Krzysztofowicz ze 
Lwowa; Konrad Wyleżyński ze Lwowa; Helena 
Reimcrs ze Lwowa; Władysław Jechalski z War­
szawy.

H A D E f t A N E .

ul. La&i!L Kino LÓitidZ d. LBhicz \l
obok dworca osoooaego, tu l za mostem kolejowym 

Program oJ 11 do 14 m m i b. r. wiączoie. 

Zawdonowana Dama
Pzygody słynnego dei' idywa E nge lbarta  Foxuf 

seniacyjny dramat krym. w 3 sktach." .

M i ł o S <  1 M o d a
Komedya w 2 aktach.

W idok! z M odlinga
Zdjęc.e z natury.

Wybór nowel ludowych:
Edmund Zechenter. „Wałkowe kocLan^". 

Gebethner i Sp. Kraków 1917. C e n a  S kor.

Tegoż autora: „Z Chłopskiej niwy". Z  przed­
mową Kazimierza Tetmajera. G^Lethaer i Sp, 
Kruków 1909. C e n a  1 K  50 hal.

*i. ł p.

Ks. Stanisław Świdecki
zasłużony proboszcz w Dzikowie Starym

po długiej a ciężkiej słabości upatrzony św. 
Sakramentami zasnął w Panu do. 25 kwietnia 
1917 r w 54 r. życia a w 31 r. kapłaństwa. 
Pogrzeb odbył się dn. 27 kw. — Pochowany 

na cmentarzu u Dzikowie Starym. 
Cześć Jego pamięci! 830

PRAKTYCZNE 
TOWARY 

NA SEZON
WIOSENNY

KUFRY, WALIZY, TORBY, NESESERY,
TOREBKI damskie ®  PORTMONETKI ®  PORTrELF. ©  PAPIEROŚNICE, 
TORBY na akta ©  KASETKI z przvborami do paznogei ©  „MANICURE", 
KRAWATY ©  RĘKAW 1CZKI ©  POŃCZOCHY ©  SKARPETKI ® PARASOLE.

Anastazy FRONCZ
Kraków, FLORYĄNSKA L. %'g.



Str. 4. „GLOS NARODU" z dnia 11 Maja 1917 roku. N r. 111.

KORESPONDENCYA
ROZDZIELONYCH.

Każdy, kto ma blizkich poza linią 
bojową, może nawiązać z nimi ko- 
respondencyę za p o ś r e d n i c t w e m  

„Głosu Narodu'4.
N a  zasadzie naszej umowy z Polskim  Oddziałem 
przy Rosyjskim  Czerwonym K rzyżu  w Sztokhol­
m ie  — każdy list zamieszczony rv „G Ł O S IE  N A ­
R O D U " zostaje niezwłocznie przesłany ze Sztok­
holm u poczta pod wskazanym adresem. W  braku 
dokładnego adresu (przy nieniadom em  miejscu 
pobytu), zostaje on zadarmo wydrukowany w 4. 
najpoczytniejszych pismach polskich w Rosyi, a 
m ianow icie : „Gazecie Polsk ie j", w „Dzienniku K i ­
jow skim ", „Kuryerze N om jm ", „Nowym Ruryerze 
Litewskim  i  tą drogą dostaje się do rąk adresata

Odpowiedzi i listy z Rosyi zamieszczone w tych 
pismach drukujemy bezpłatnie. Z uwagi na 
doniosłe społeczne znaczenie tego jedynego 
i pewnego dziś środka kcrespGndenuyi, obliczy­
liśmy ceny możliwie najniższe, e mianowicie :
Pierwsze 24 słów Kor. 5'— . Każde następne 10 stów 
Kor. 1‘50, powtórzenie 24 słów Kor. 3'—  następi.ycL 

10-ci u bIów Kor. 1'— .

K a r e s p o n d e n c y ę "  zamieszczamy jedynie po na­
desłaniu gotówki.

Mieczysław Seifert, dyrektor gazowni w Kra­
kowie, poszukuje brata Wacława Seiferta przed 
wojną dyrektora koksami w Kadiejewce gub. 
Jekaterynosławska; gdzie się znajduje, jak mu 
się powodzi. K toby wiedział o miejscu pobytu 
niech łaskawie zawiadomi. 2791

Luawikostwo Krzymusey z Sosnowca Tow . 
Lr. Renard proszą uprzejmie Zarząd Tw a Metal- 
lurgicznego, Zaporożje Kamienskoje gub. Eka- 
terinosławska, o powiadomienie ich drogą ogło­
szenia lub listownie przez Sztokholm co się 
dzieje z Ludwikiem Krzymuskim i Bohdanem 
Rzeszotarskim, którzy hyli zajęci / w fabryce 
w  oddziale remontowym, jako studenci prakty­
kanci, w lipcu 1915 r. Rodzice i brat zdrowi, 
pracują jak dawniej; bardzo niespokojni.

2790

Anna Juras zamieszkała Kraków, Krowo­
drza ul. Rzeczna 270. poszukuje męża swego 
Stanisława Jana Jurasa Regiment N r 16, 10 
komp., który w roku 1015 we wrześniu brał 
uttJaał w walce pod Kraśnikiem ktoby wiedział 
o miejscu jego pobytu proszę dać wiadomości 
do „Głosu Narodu" w Krakowie. 2876

Edwardostwo Supronowiczowie z Lublina za­
wiadamiają krewnych w Rosyi, że są zdrowi; 
powodzi się im. Lodyś i Dąbrowscy zdrowi. W ia­
domości wyczekują. 2788

Sabina Sochanikowa uwiadamia męża i sy­
na zamieszkałych Zbaraż gubernia Tarnopolska, 
ie  mieszka z córką i wnuczką Lwów. Odpo­
wiedzcie tą samą drogą, czy moje listy otrzyma­
liście czy pisywaliśmy kiedy. 2787

Żony i rodziny urzędników kolei W . W . ze­
słanych do Rosyi zamieszkało w Skierniewicach 
donoszą:

Klementyna Ignatowicz donosi mężowi W ła­
dysławowi portyerowi kolejowemu przy kol. Ni- 
kołajewskiej powiat W ielkie Łuki gub. Psków 
że' wraz z synem są zdrowi. Prosi o pieniądze, 
gdyż nie ma środków utrzymania.

KI. Bogusławski poszukuje swych synów ślu­
sarza Kazimierza w Czelabińsku i  Wacława u- 
rzęduika kolejowego oraz córki Wandy Frą- 
czkowskiej.

Olimpia Mułton poszukuje Feliksa Kostrze- 
wskiego.

Helena Nowakowska zawiadamia męża Ju­
liana, Moskwa, Prenyślicnko 5, że wraz z dzie­
ćmi chee się udać do Rosyi i prosi o radę, jak 
to może zrobić. Równocześnie prosi o śpieszną 
wiadomość o Julianie i Olesiu Rausz, Now y R y ­
ków. stacya W eljony, gub. Witebska i zapytuje 
o Milcię i Frania, 400 marek odebrała.

Eugenia Żukowska poszukuje męża Bronisła­
wa maszynisty. Prosi o wiadomości.

Aleksander Herman wiolonczelista z trojgiem 
dzieci poszukuje syna Henryka artysty-wiolon- 
ezciisty.

Franciszka Blichiewicz poszukuje syna Jana 
służącego w  armii rosyjskiej i prosi o wiado­
mość.

Józefa Rogus zawiadamia męża Jana w Hom­
lu, Polewska 60., gub. Mohylewska, żo otrzyma­
ła 400 marek i prosi o dolszą pomoc. Wszyscy 
zdrowi, chłopcy chodzą do szkoły.

Ptaszyńfeka presi ojca maszynistę Gaszyńskie­
go o przysłanie jej do Skierniewic możliwie wię­
kszej sumy pieniędzy.

W ieszczycka donosi mężowi, że mieszka w 
Skierniewicach na przedmieściu Sobedjany w 
domu Andrzeja Cabana.

Małżonkowie Lustychowie donoszą synowi 
Stefanowi telegrafiście kolejowemu w Moskwie, 
że wszyscy żyją i potrzebują pieniędzy.

Walentyna Trawióska donosi mężowi Jaku­
bowi, maszyniście, że otrzymała 5 razy po 400 
marek. Ona i dzieci zdrowe —  dzJcci się uczą. 
Prosi o dalsze pieniądze. Czy maszynista Stani­
sław Trawiński żyje? Poszukuje siostry Antoni­
ny żony telegrafisty Bolesława Wojtysko.

Zofia Nowak prosi męża Walentego o przy­
słanie pieniędzy;" jest bez utrzymania. Gazety 
rosyjskie prosimy o przedruk. 2786

Stanisławów Regina Wojnarska —  Galieya, 
Gmach dyr. kolei Mateczko! co z Wami czy­
ście zdrowi, jak sobie radzicie? My tu wszyscy 
zdrowi, Stefa L o d a  i Bronek w Styrju, Ojciec 
w Tarnowie. Przy wojsku tylko Mietek. W szy­
scy widujemy się często. Za Wami tęsknimy 
bardzo. Proszę znajomych by dali znać o tern 
mej Matce i pouczyli w jaki sposób ma mi dać 
znać o sobie. Helena Kleczewska, Zakopane 
Chramców ki 66. 2877

Karolina Seadys zawiadamia syna W ładysła­
wa, urzędnika Banku polskiego w K ijow ie i 
córkę: Ojciec umarł 12 kwietnia. Pozostaję na­
dal w Ćmielowie. Piszcie przez „G łos Narodu".

2789

Antoni Medwecki leśniczy obwodowy Nowo- 
radomsk prosi W ielmożnego Dra Stanisława Ku- 
bisztala w  Stanisławowie, Wielebnych ks. Kano­
nika Tomasza Trzebunię w Nadwómie i Księ­
dza Androhowicza w Pasiecznie —  za Nadwor­
ną —  o wiadomości o córce Wandzie i udzie­
lenie jej pomocy. —  Zwrot pieniężny zapewnio­
ny. 2875

Zawiadamiamy Zygmunta Swaryczowskiego 
Tarnopol Galieya, że Wydrowa, Jarecka, Bili- 
kiewiczowa jesteśmy w Krakowie zdrowi, Niu- 
sia w Łupkowie Nowym, jak Ci się powodzi. 
Odpowiedź tą samą drogą. 2874

$»O0P*sły<:hać z Wami starajcie się koniecznie 
coś o' sobie donieść. U nas i w  Ostrowcu wszy­
stko bez zmiany. Czy macie o Bronku jakie wia- 
domości. W ładysław Lehmann z Wierzbnika.

2873

Księgarnię p. Jasielskiego w Stanisławowie, 
Galieya, oraz znajomych proszę o wiadomości 
o mojej żonie, dzieciach, rodzinie. Czy zdrowi, 
jak żyją, jak im posłać pieniędzy? Pisałem, do­
tąd bez skutku. Proszę odpowiedzieć przez 
„Dziennik K ijow ski" —  „Głos Narodu" do o j­
ca do Tarnawy. Pozdrowienie W ładysław Dra- 
Dik. 2872

Kopeć Emilia Tymbark prosi kolegów syna 
swego Tadeusza legionisty 4 pułku p. 10 komp. 
zabranych razem z Nim do rosyjskiej niewoli 
o podanie adresu lub jakąkolwiek o Nim wiado­
mości. 2871

Antoni Dybich z Michałówki poszukuje sy­
na Andrzeja Dybicha, zaginionego w  Rosyi. 
K tóry  przed wojną obejmował posadę nauczy­
cielską pod] Odessą. •—  Odpowiedź tą samą 
drogą. 2SG5

WladysEaw Lehman z Wierzbnika. W  Ostro­
wcu i u nas wszystko bez zmiany. Żona Tw oja  
nie otrzymała również żadnych wiadomości od 
jesieni roku zeszłego pomimo wysyłki kilku 
listów. Ze srebrnej Góry, chociaż skąpe jednak 
przychodzą wiadomości. Ty lko  nic nie wiemy 
o Bronku i Władku z żoną i dzieckiem. 2864

Marya Luszezyńska poszukuje, brata swego, 
Jana Jaklewicza, który ukończył w  K ijow ie 
szkołę Arryleryjsko-Mikołajewską 1916 r. w 
kwietniu. Mama u mnie. Gubernia Kielecka ob­
wód Jędrzejowski. Sędziszów, okupacya' Au- 
stryjacka. 2893

Marya Rotterowa W olbrom , poszukuje H e le­
ny i M a ry jn a  KubUuch z Suwałk. C zy W ładzio  
i Tadzio  zdrow i? [i nas zdrow i w szyscy. W  Ję­
d rzejow ie żyją w szyscy ty lko  Mamusia chora 
bardzo. D a jcie w iadom ość jeś li można te legra­
ficzną, lub ptzez pisma. Uprasza się wszystk ie 
pisrna o przedruk. 2891

Dobrzelewska, Brzescy-, Tołstikowie z Nowo- 
radomska pozdrawiają Stanisławę Łukinową, 
K ijów , apteka Śliwińskiego. Zdrowi. W alenty 
żyje. Rzeczy w porządku. Piotrek niech napi­
sze o sobie i  Szurze. 2896

Wysocka —  Kopyczyńee koło Husiatyna. My 
wszyscy zdrowi, o Jasiu nie mamy wiadomości 
Powiadomcie nas tą samą drogą o zdrowiu i co 
u mnie. Franciszek. * 2893

Ks. Zygmunt Pn-yjeraski (obecnie) proboszcz 
z W ęgrowa ziemi Siedleckiej zawiadamia A lo j­
zego i Matę Dulębów, iż jest zdrów i za.pytuje 
co się z nimi dzieje. 2583

LISTY Z ROSYI
otrzymane przez Danię i Szwecyę.

Aniela Hinterhof, Charków, Puszkińska 30, pro­
si Natalię Rossman, Warszawa. W idok 5, o wiado­
mość o Helenie i Ludwiku Skorupku, co się z ni­
mi dzieje, ich adres. — W szystkie listy pozostały 
bez odpowiedzi.

Dardczuk W l. prosi J. Seramentę w Warszawie 
o zawiadomienie matki, zamieszkałej w  pow. soko­
łowskim gm. i poczty Sterdyń, wieś Dzięcioły, że 
jest -w K ijow ie, ożenił się. Edzio w Moskwie, Oleś 
w Galicyi, na tych samych posadach. Proszę o od­
powiedź przez „Dz. K ijoow sld". Pisma warszaw­
skie proszę o przedruk.

Stanisławostwo Szczurkiewiczowie zawiadamia­
ją  rodzinę w Galicyi, że są nadal w Tarnopolu, 
zdrowi, z dziećmi. iProszę o wiadomości tą sainą 
drogą, gdyż dotychczas żadnych od nikogo nio 
otrzymam Pis 
druk.

'isma galicyjskie uprasza się o prze-

Jati Balczewski zawiadamia żonę swoją Maryan- 
nę w Miechowie, gub. kieleckiej, że ogłoszenie two­
je czytałem, dziękuję za wiadomości, jestem 
zdrów, pracuję w gub. wołyńskiej, na stacyi Po­
licy.

Jan Hilary Do.ninik zawiadamia siostrę swą Wa- 
leryę Zielińską zamieszkałą w Warszawie ul. No­
we Miasto Nr 15, że jest żarów. Jak zdrowie ma­
my i was wszystkicn? Co słychać z Leonem? Po­
zdrowienie całej rodzinie i znajomym. Proszę o 
odpowiedź przez „Dziennik K ij.” .

Stanisław Koczkodaj, wieś Branicza, pow. ra- 
dzyńskiego, zawiadamia żonę W iktoryę i dzieci, 

| że jest zdrów, powodzi się nieźle, również bra- 
i ciom Adamowi Koczkodaj i Stanisławowi Wachow­

skiemu. Proszę łaskawych czytelników okolicy o 
zawiadomienie żony lub rodziny.

[ Stanisław Gola zawiadamai żonę Józefę w  Sę-
! dziszowie, gub. kieleckiej, pt,: . Jędrzejów, że jest 
j zdrów, pracuje w gub. wołyńskiej przy kolei i pro-
| si o odpowiedź tą samą drogą.

Józef Hala, z siostrą Stanisławą w  K ijow ie za­
wiadamiają rodziców, zamieszkałych w So?no\^ed 
gub piotrkowskiej, że są zdrowi i dobrze im się 
powodzi. Prosimy o wiadomości przez „Dziennik 
K ijowski".

) Stanisław Skowroński donosi A lfredow i Sko-
j Wrońskiemu, Bolesławowi Bcnatowskiemu i Miclia- 
j łowi Żurowskiemu, że ojciec z Tamką mieszkali w 
! Wierehniakowskiego od Ł jiaździern. 1915 r. do 1 
października 1916 r., teraz w  Bilczu zdrowi. Teść 
mój nie żyje. Franek w domu, uczy Ziunia. Reszta 
rodziny zdrowa. Przybyła nam córeczka Zosia. 
Gospodaruję w  Wierzchniakowieach. Proszę o od­
powiedź tą samą drogą.

Kazimiera Radlińska —  K ijów , Kościelna 8 —  
zawiadamia siostrę swoją. Stanisławę Maziarską 
w Krakowie, W ielopole 15, że wszyscy jesteśmy 
zdrowi. Mama mieszka przy Mateuszu na Pedelu. 
Stryj Roman nie żyje. Co u was słychać, niepokoi­
my się strasznie, żadnych listów nie otrzymaliśmy. 
O chorobie Staszka wiedziałam od Tadzia. Co sio 
dzieje z Julą i dziećmi? Czy rodzice żyją i c.-.y 
zdrowi? Proszę was o odpowiedź tą samą drogą 
do „Dziennika K ij.“ . Przesyłam wam serdeczno 
pozdrowienia.

Karolina Choynowslta i M. Łychowska zawia­
damiają Stcfanostwo Sobicszczańskicb. w. Kom o­
rów, gub. radomska, że mieszkają u siebie w  K i­
jowie. Cała rodzina zdrowa. Od roku nie mamy 
wiadomości. Pisałyśmy, depeszowałyśmy przez hi- 

| szpański konsulat. Jak zdrowie Wasze i maleń­
stwa. Prosimy o jaknajrychlcjszą odpowiedź tą 
samą drogą. Uprasza się „Kur. W arszawski" i „G. 
Radomską" o przedruk.

Maryan Krajewski zawiadamia żonę Józefę K ra ­
jewską w Nowomińsku, gub. warszawska, że jest 
zdrów, powodzi mu się dobrze. Stasięk i  Janek 
także są zdrowi. Proszę bardzo o wiadomość przez 
„Dziennik K ijow ski".

Władysław i Aleksander Stachurscy zawiadamia­
ją rodzinę w  kieleckiej gub., pow. Olkusz, gro. P ili­
ca, wieś Kleszczowa, żc są zdrowi i pracują. Oj­
ciec w Ufie na kolei samaro-złotoustowskiej, a syn 
Aleksander w  Krejeburgu na ż. d. rygo-orłow skiei. 
Co u nas słychać. Jak zdrowie mamusi, sióstr i 
braci? Co się dzieje z krewnymi w  Łodzi,i Uilorzu? 
Czy pomoc materyalna wam potrzebna. Błagamy o 
odpowiedź przez Gazetę Polską".

Henryk Jezierski zawiadamia swych rodziców, 
zamieszkałych w  Sosnowcu, kopalnia, W iktor w 
Milowieach, jak również stryjostwa Szydłowskich, 
zamieszkałych w  Warszawie, Białostocka N r 1, 
że służy w samochodowej rocie. Prosi o odpowiedź 
tą  samą drogą.

Łozińską Feliksę w Warszawie, Tamka 33, za­
wiadamia brat z K ijowa, że Hela jest pomocnikiem 
buchaltera w Zaiiwańszczyżnie, Stcfanostwo z mat­
ką w  Choroszkaeh, wszyscy zdrowi, powoazi im 
się jako tako, H ipolit w w i j^ g ,

Genden Marko zawiadamia żonę Krystynę Gen- 
den i Helenę Nowacką w Pułtusku, gub. warsz., 
ul. Staromiasto nr. 216 dom Szczęsnego, iż jest 
zdrów, mieszka w  Smoleńsku, ul. Witebska Szosa 
nr. 40 dom Turajewa. Proszę o wiadomość tą dro­
gą. Czy wszyscy zdrowi i czy  mieszkają w  Puł­
tusku.

Rozenszajn Cnena i NaftW^żafćiadamia.ją syna 
Szurnę i jego rodzinę, zamieszkałą Praga, Ziemko- 
wska N r 2, że są zdrowi, mieszkają w  Nowograd- 
Wołyńsku. Zapytuje czy pieniądze otrzymali, czy 
zdrowi i jak się rozwiedli. Odpowiedź przez „Dz. 
K ijow ski". Antoni Bączkowski prosi o zawiadomienie brata 

Stanisława Bączkowskiego, Towarowa 10 i żonę 
Apolonię z 2-giem dzieci w  Szydłowcu, gub. ra­
domskiej. Posłałem 350 rubli —  czy  otrzymała i 
czy są zdrowi. Adres mój: Wołoczysk, gub. w ołyń­
skiej. Remiza kolejowa. Prosi o odpowiedź tą sainą 
drogą.

Marya i W itold Potkańscy prosz.ą o wiadomość 
przez „Dz. K ij."  o ojcu swym Aleksandrze Pot- 
kańskim, który mieszkał w Grójcu, gub. -warszaw­
skiej. Prosimy o przedruk w gazetach warszaw­
skich.

Podczascy zawiadamiają Grzybowskich w  Ćmi- 
szowio, poczta Sochaczew, są zdrowi przy zaję­
ciach poprzednich. Jadwinka z córką zdrowe w 
Wacławowie. Komu wydzierżawione Ostrowce na 
jakich warunkach. Prosimy o wiadomości tą eamą 
drogą o was wszystkich. Bardzo tęsknimy, serde­
cznie pozdrawiamy. Pisma zakordonowo proszone 
o powtórzenie.

Franciszek Pawłowski nprasza ks. proboszcza 
paraf. Wąchock, gub. radomskiej o zawiadomienie 
matki Józefy Pawłowskiej, że ojciec i siostra są 
przy mnie, pracuje wr Romuach depot razum •/. 
Proboszezym z Parszowa, z Jankiem, Wićusiem i 
wszystkimi kolejarzami z Wąchocka korespondu­
jemy. Proszę o odpowiedź tą droga;

Stefan Górski z armii czynnej zawiadamia żonę 
Stefanię Górską, Warszawa, ul. Żórawia 29, ni. 16, 
że jest zdrów i znajduje się na tern samem miejscu. 
Posłałem 200 rubli. Prosi o wiadomość tą drogą 
znajomych o zawiadomienie na Zórawią 29.

Rodzinę Atnbroziewicz w Warszawie, uwiada­
miają Felek z żoną, dziećmi, Stanisława. Stach, Ju­
lek Że są zdrowi, powmdzi się nieźle. Julek w szko­
le polskioj, 8tach oficer. Rytel, Mai celi i Polek 
zdrowi. Proszę o odpowiedź przez „Dziennik Ki- 
powski", ojca, siostrę i rodzinę na Jul kg, w  K i­
jowie.

W ładysław Kownacki zawiadamia rodziców w 
Warszawie, Tamka 19, że zdrów, powodzi mu się 
dobrze, jest u Zygmusia Da urlopie. Czeka wia­
domości tą drogą lub listownie, Moskw#, 'Średnia 
Perejasławska nr. 26 m. 20.

Ostrowski Ryszard zawiadamia żonę, kb Anto­
niego Dąbrowskiego prob. par. Borków, gub. ka­
liskiej i brata Maryana w  Piotrkowie, że pracuje 
w Tarnopolu. Roman zdrów i ooecnie na posadzie 
150 rub. Manieczeo wysłałem 300 rubli. Oczekuje 
wiadomości przez „Dz. K ij."  lub listownie: Kursk 
ul. Pokrowska 12, inżynier Kozłowski —  ,',Gazetę 
Piotrkowską upraszam o przedruk niniejszego.

Stanisław Kowalski z Kagjew ki zawiada nia Pa­
wła Wosińakiego, że rodzina jego zdrowa. Jana i 
Sfetana Kowalskich oraz Zofię Słupczyńską, że, 
matka. Józia, i Leon są w Kadjewco zdrowi. Proszę 
o wiadomość! za pośrednictwem „Gazety Polskiej",
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WYSTAWA HAFTÓW ARTYSTYCZNYCH
na cel Krajowsp Stowarzyszenia Czerwonego Krzyża 

W LOKALACH FIRMY: SINGER KO. TOW. AKG. MASZYN 00 SZYCIA
w Krakowie ul. Szpitalna L. 40. 776

Otwarcie wystawy dn. 15. maja 1917. —  Zwiedzać można codzien­
nie od godz. 9 do 12 przedpołud. oraz od godz. 3 do 6 popołud.
W stęp od osoby w  dnie pow szedn ie  50 hal. w  n iedzie le  i  św ięta  p rzedpołudn iem  30 hal. 
D ochód bez w sze lk ich  potrąceń przeznaczony dla K ra jow ego  Stow. C zerw onego  Krzyża.

Polecam y a ktualne broszury:
D r J. S. Co fo ]e*t cholera i ja k ją zwalczać. 3lł bal.

Desinfekcya (o dkażanie)....................... 20 „
Tytus nlamisty i b rz u s z n y ................  „
Dysenterya jaj istota i zwalczanie . . 30 „

Dr. T. Janiszewski Tepienie m u c h ..................  30 „
Tępienie o w a d ó w ..................................  40 „

wysyłka za nadesłaniem nateżytości lub za zaliczką

Księgarnia Podhalanka 1 1 M a ły  Z alip i.
747

S S S S S S S S H S S S Z S S S S S

Książki niezbędne
dla rolników, 

ogrodników i pszczolarzy.
Uprawa r o li:

Biedrzycki. Zarys mechanicznej u-
prawy roli .    . K. 5'04

Miczyński Rolnik wzorowy . „ 280
Tomaszewski. Uprawa i nawożenie

roli .............................................   4'48
Wygoda. Jak uprawiać rolę? . . . . .  P —

W a r z y w n ic tw o , S a d o w n ic tw o ,  
P s z c z e ln ic t w o :

Drewko. Hodowla krzewów owocow. .  —  PO
Froń. Ogród w a r z y w n y ................... ....
Godzien. P szcze in ic tw o ........................
Goliński. Przeszczepianie drzew owo­

cowych ..............................................
Herget. W a rzy w n ic tw o ................... ....
Konkolowski. Jaś Sadowski, mały za­

łożyć el s a d ó w ........................... ....
Lorenz. Poradnik pszczelniczy . . . .  
Tyniecki. Ogród warzywny i owocowy „
Za nadesłaniem należytości lub za zaliczką 
w s y łn  KSIĘGARNIA D. E. FR1EDLE1NA, 
Kraków, Rynek 17. Na przesyłkę dołączyć 

należy 00 hal. 788

1-ńO
— •50

1-35 
— •00

240 
4'—  
6 50

WYDZIAŁ LIGI POMOCY 
we LWOWIE

rozpisuje konkurs na sekretarza L P i Pomocy prze­
mysłowej, kierownika biura Filii 'L igi Pomocy prze­
mysłowej w Krakowie. — W  magane kwalilikacye 

i warunki:
1) Ukończone studya prawnicze albo techniczne z prze- 

pisanemi ■egzaminami rządowemi.
2) Odpowiednia praktyka w wię szych przedsiębior­

stwach przemysłowych, handlowvcij luti banko­
wych albo w  a mini-tracyi politycznej w zakresie 
sorasy przemysłowo-handlowych.

3) Zunena znajomość języka niemieckiego w  słowie 
i niśmi. .

41 Nie 'rzekro. zony 50 tok życia.
5) Stabiliza ya nastąpi ewentualnie po roku próby.

Do posady przy . iązana jest płaca 4800 kor. i 2 %  
dodatek na czas wojny. Termin podań pod adres m 
Wydziału Ligi P mocy przen y :łow ej we Lwowie 
Pańska II. do dnia 1 czerwca b. r. 817

SBUUttttź

Francesca B^rtini
naiznakomltsza artystka sceniczna i sLnna piękność 
światowa wystąpi w nieśmiertelnym dramacie S-cio 

aktowym A. Dum -sa

„Dama Kameliowa".
Illustracyę muzyczną do tego arcydzieła wykona 

orkiestra operowa. 824
Niezwykle interesujące zdjęcia

Kraków podczas wojny.
Proo-ram od dnia 11-go maja do 17-go maja 1917.

K BH O TEATfl „ S Z T U K IT
Krak&ts?, Metal Saski, ul. iw. Jasia.

O T A  £S I A  córka oficera wojsk polskich 
V  H HaUJi'U.fciS\H B niezdolna do pracy
* powodu starości i złamania ręjti uprasza o łaskawe 
wsparcie, —  Datki przyjmuje Administracja .Głosu 

Narodu*.

W A I N I  Z G R O M A D Z E N I
Członków Tow. Zaliczkowego w Dukli stow. zar. z ogr. por.

odbędzie się

dnia 18. Maja 1917 r. o godzinie 11V» przedpołudniem 
w  lokalu własnym.

Z NASTĘPUJĄCYM PORZĄDKIEM DZIENNYM :

1) Odczytanie protokołu z ostatniego W alnego zgromadzenia.
2 ) Sprawozdanie Dyrekcyi z rachunków za rok 1916.
3) Sprawozdanie Kornisyi kontrolującej z czynności za rok 1916 

z wnioskiem na udzielenie Dyrekcyi absoiutoryum z czynności 
i rachunków za rok 1916.

4) Przedstaw ienie do zatw ierdzenia wyboru przez Radę nadzorczą 
dw óch  członków Dyrekcyi i dwóch zastępców na okres trzyletn i.

5) W y b ó r  3 członków  z W a lnego  zgrom adzenia do Kornisyi rew i­
zyjne] na jeden rok. § stat. 24 us-. 3

6) W ypór 5 członków  do Raay nadzorczej.
7) W nioski i iuterpelacye.

W stęp  na salę obrad m ają tylko członkow ie a udział w głoso­
waniu brać mogą tylko ci, którzy w p łacili pełny udział 100 kor. 
§ stat 5. lif. c.

D u k l a ,  dnia 3 m aja 1917. 835
p rezes. Sekretarz:

Adam hr. Męciński m. p. D om in ik  Ig. Paw łow ski ,n. p.

A p f ie S ia  u f  Z a t o r z e
NOWAKA

poszukuje asystenta (ki). Posada do
objęcia zaraz, 823

S t ó S  m ieszkanie
bhsto plant i d ii"r  a toie- 
jowego, na erm im piętrzę, 
składające s ę z trzech po­
koi. przedpokoju, kuebni, 
pokoiku dla s ugi i łazienki 
z elektrv>-«. Zgłuszenia pod 
O B. 1917 do Admimstr ■- 
cyi »GJo-oi Narodu*. 823

Kupię realność 
z ogrodem.

W k ład  do 40 000 kor. 
Zgłoszenia p i s e m n e  
z opisem, ul Lubicz 9, 
II. p. drzw i Nr. 7. 829

M aisitek
średniej wielkości

w  zachodniej G a licy i 
sprzedani.

Zgłoszenia pod „Ziem ia­
nin" do Adni’11. „Głosu 

Narodu". 727

< « U M a s a n a a i c M

Kupię kamienicę
w starym Krakowie war 
tości od 2< 0 do 400 ty­
sięcy koron. Pośrednictwo 
wykluczone. —  Zeło zf,ińa 
P'zvjmuje rdwokat dr. H. 
Kiesier. Floryańska L. 18.

826

I l l f l
z 3 dań —  K  2 20

ul. Sławkowska 1 4 ,1. p.
690

f)so b a  starsza’
nauczycielka, pripnie obe­
znać się praktycznie z ho­
dowlą drobiu i drobiąt, 
mleczarstwem. war?ywm- 
ctweiu i ogrodnictwem do­
chodowym w racyoialnie 
prowadzonem gospo ar- 
stwie wtęjstiem. Prosi
0 1 odanie warunków ulrzy- 
mania i n » im  kartą po­
cztową pole- ona pod adre­
sem Marya Fuk, Wsrsza * a, 
ul. Prosta Nr. 12 m. 3. 827.

Księgarnia katolicka Dr 
Miłkowskiego w  Krakowie 
poleca drucie wydanie prze­

ślicznego dziełka

Spiewniczek Eucharystyczny
Pieśni na cześć Przen i i * .  
Sakramentu. Najśw. Panny
1 świętych Pańskich, uży­
wane w  kościele N * św. 
Serc?. Jezusowego p izy kla­
sztorze Sióstr Franci-zza- 
mk Najśw. Sakralnemu we 
Lwowie. I słowa i melodye 
nowe. prłne scniywcntu 
religijnego- — Cena K 1’50 
Porto 40 b. 3 ’0-2

K e u s s y d & B k a
udzielająca jęzvka francus­
kiego (konserwacya) przed­
miotów, muzyki, poszukuje 

posady. 
Zgłoszenia pod »Nauczy- 
cielk* do Administracyi 

>G:osu Narouu* 774

LgiCARICA
(polyglotka) 

z praktyką szpit. rezerw, 
i epldeni. szuka odpowie­
dniej posady, najchęhiiej 

w  Sanatoryum. 
Kiakćw Salwator. Gontyny 10 

Cr. W. K. 790

Nakładem Wydawnictwa \,GJdsu Narodu" Sp. z ogr. od;». —  Reduktor odpowiedzialny"i naczelny R o m a n  W o y c z y ń s k i .  —  Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem Romana F e ik a .,


